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(Wichrzenia jwiętojarzkie pomiędzy włościana­
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Niemi* n !o-. niewdapęcz lięjsrego 11 nas, iak 
rozprawia* u Ygcdzib Rusinów z Polakami. Ci 
bowiem Rusiiii, itórzy chcą zgody, nie potrze­
bują dysput na ten temat Fuprostu każdy z nich 
robi to co mu dyktuje sumienne poczucie obo­
wiązków1 obywatelskich —  a jeżeli tylko które
* pisiu ruskich, albo który z autorów ruskich 

yna prt wić o swoich chęciach .pogodzenia 
»ię* f  Polak?i ii, ^o z pewnością nie czyni tego 
u innym zamiarze, jak tylko ażeby wzniecić 
t e r  "lawziętszą „ b o r b ę " .  KsKaczałanp.napisał 
c a ł , ■ żke kilkuuistoarkuszową nibyto w in- 
tencji jednania Rusi z Polską, a zakończył ją  
zentemją, i e  ostatecznie nie pozostaje Rusinom 
nic innego jak  zwrócić się do Moskwy. Stosując 
z«k czytmie tę teoiję polityczną, posłał też syna 
"Wojego do 'Moskwy w służbę tamtejszego rządu. 
Jziennik 'piłu założony został również niby w 
zamiarze prę wadzenia szczero-rueki :j polityki, 
t. j. pielęg” '1 ■''ani niskiej odrębności plemiennej 
i  bronieni Jei od asymilacji zarówno z Polska 
j » k 'i  % MuSkw^ą. Po roku istnienia doszła jednak 
redakcja Dii*- ao przeświadczenia, że będzie naj­
rozumniej, najlogicznicj — i najpraktyczniej z jej 
Btro&y, jeżeli będzie się starała zasłużyć na łaskę

bez względu na to, czy jest łacińskiego 1 czy 
wschodniego obrządku, mówi wyłącznie p o 1 -r u- 
s ku.  Ks. Malinowski wysiał tam jednak dwóch 
młodych księży: ks- Kon&ewięwa i Obrizkę na 
kooperatorów ks. Bnblikowi, ażeby przeprowa­
dzili „oorusienie" Szczerca. Ci rozpoczęli misję 
swoją od denuncjacyj przeciwko proboszczowi do 
konsystorza. i od wichrzenia przeciwko niemu 
u parafian. W ytworzyli z młodzieży „patrjotyczne 
stronnictwo ruskie", które pod haszem zakłada­
nia czytelni ruskiej wypowiedziało wojnę „sta­
rym", którzy lie chcą poddać się wpływom, apo­
stolstwa ks. Obrizki i Konczewicza. Konsjstorz 
wydelegował już komisję dyscyplinarną przeciw­
ko ks. Bnblikowi, jako obwinionemu c zaniedby­
wanie interesów obrządku i narodowości wiśkinj, 
a równocześnie jak grad posypały się w D  e, 
Prołomie i Sławie korespondencje i redakcyjne 
artykuły przeciwko nieszczęśliwemu proboszczo­
wi, tak srodze przez wikarych swoich prześla­
dowanemu. Cała też oicoliea —  a głównie mesy 
ludu wiejskiego wciągnione są v tę wojnę sztu- 
czuą, która tylko wobec tak dziwnych stosun­
ków, jakie u nas panuią, mogła wywiązać się z 
taką łatwością.

Wypaaek, któryśmy tu opisali, ma nie tylko 
lokalne znaczenie. Co ~ię w ozczereu dzieje, 
to kiełkuje w całym kraju. Pod popiołami na 
szej >spałości, naszego bezprzykładnego niedbal­
stwa i lenistwa umysłowego, bujnie rozkrzawifl 
się w masach ludowych i powtarzamy —  w m i 
l i o n o w y c h  m a j a c h  l r  l u posiew wi­
chrzycieli, pracujących nad rozbudzeniem woiny 
spoiecznej w kraju naszym Oto mamy n? to 
pod ręką zaraz i inny j  iszczę dowód. W łaśnie w 
przeszłym tygodniu pod hasłem walki o narodo 
we prawa Rusinów pi nadzwyczajnie zawzięte! 
ag racji, która wzruszyła całą masę ludności,

rze zastępców mzsi urzędnicy. Taki stan zeczy 
trwa już zbyt długo aż°by można sądź , iż dzie­
je  się to bez rozmyślnego zamiar u Oczywiście 
nie można tu przypuścić innego zami iru, .jak tyl­
ko ten, ażeby zaoszczędzić cośkolwiek na wydat­
kach adminibtracyjn;ii(ih, gdy eta+er oznaczone 
posady wyższe dłużąj pozostaną nieobsadzone. 
Nie wiadomo nam, czy mnożenie w podobny spo­
sób „reszt kasow y h"., w dziale admimstracji fi- 
nanstów państwa wymyślone zostało w W ie­
dniu albo też we Lwo.rie. Skromną pozwolimy 
sobie tylko uwagę uczynić, i ż  finanse austrjacki.B 
podobno jeszcze nie są w tak smutnym stanie, 
ażeby kosztem galicyfekich urzędników skarbo­
wych potrzeba je  było 'łatać.

ntoskn ’ °kiej policji prasowej. I  siowo to stało 
m ę  J u ż  c t f c f s r -  —  Diło uzyskałr„ ’ upragniony de­
bit w granicach carstwa. "

W ichrzenie spokoju społecznego w kraju, 
kłótnie n ie u s t f  ut podburzania jednych klas lu­
dności pbzeciwko drugim — &t< najwyższy cel, 
(nltatni ideał tych koteryj różnorodnych, które 
pod rezmaitemi nazwami „st onnictw ‘ ruskich 
fabiyl "ują drukowane wojny domowe w naszym 
kraj.

D o tych uwag spowodował nas wypadek, 
dogrywają cy się właśnie w  najbliższej okolicy 
Lwowa, i rzucający światło cnarakterystyczne 
ha panujące u nas smutne stosunki.

W idownią faktu jest miasteczko Szczerzeę, 
*  bohaterem historji zatrudniającej obecnie 
^hjystkie pisma r u s k i e ,  r u s s k i e  i r u s s s -  

n a jspok ojn ie jsi człowiek na świecie, 
W ciągR sześćdziesięc.okilkoletniego żywo-

** Twojego nikomu pewnie wody nie zamącił, 
proboszcz szczerzecki, ks. Aleksy Bublik. 

On to ni i  tego ni z owego wyrósł w  wyżwy- 
j#ienioaych pismach na strafialiwego wroga Rusi, 
którego rwalczać i gnębić jest patrjotycznym o- 
boWiązkiexu każdego, w czyich żyłach krew 
rusk* płynie!

Cała ludność włościańska w Szczercu i we 
Weiacl okolicznych, należących do tej pa afii —

zwyciężył i>rzy wyborach na burmistrza w mia- 
jczkuNiżaDIteczku Niżank oMJach, jako „uarudowy* kandydy 

dat ruski przeciwko r polskiej" inteligencji, mie 
szczanin kap( owy, usunięty niegdyś z tego u- 
rzedu z powodi. rozmaitych nadużyć i zupełnej 
nieudolności Dawniej toczyła się jednak prze 
cń* ko ‘ niemu walka tylko jako przeciwko czło- 
wiekow niezdolnemu do sprawowania obowiąz­
ków naczelnika gminy, gdy dziś podszyła się 
pod niego polityczna agitacja świętojurska, _ wy fo­
ry to wa .. go na piastuna „narodowej" idei ruskiej, 
przez Polaków nibyto gnębionej —  i p o d tern  
h a s ł e m  z w y c i ę ż y ł a  p r z y  w y b o ­
r a c h  !...

Jednem słowem, kto żyje pomiędzy ludem 
ruskim na wsi, ten musi uznać, że v ostatnicu 
czasach Wichrzenia świętojurskie uczyniły olbrzy­
mie postępy w mass ih ludowych, i jeżeli nie1 po­
myśl: my dość wcześnie o roztropnem przeciw'- 
działaniu tej' agitacji wichrzycrelskiej —  jeżeli 
nie usuniemy przyczyn, ułatwiających szerzenie 
propagandy świętojurskiej pomiędzy ludem, to 
przy wyborach do Rad gmirmycli, reprezentacyj 

owiatowych do sejmu i do Sady państwa, coraz 
trudniejszem będzie się stawało zwycięztwo prze­
ciwnych tej agitacji kandydatów, a dla sprawy 
społecznego skonsolidowania naszego kraju fa­
talne wynikną ztąd skutki.

Zastrzegamy się, iż nie chodź nam o wy­
wołanie jakich mtwiek policyjnych środków prze­
ciwko swiętojurcom. To ty łoby  tylko wodą na 
ich młyn, wówczas bowiem bibułowi męczennicy 
agitacji świętojurskiej wyzyskaliby t.o dla wzmo­
cnienia swojego wpływu.’  Głębiej sięgają przy­
czyny plenienia się tego zła, więc też wypada 
głębiej wglądnąć w stosunki nasze, jeźli chcemy 
złemu radzić. Czczem ubolewaniem i wygadywa 
niem na złośliwość agitacji świętojurskiej rzecz 
nie załatwi się...

Sobotni nasz petbfsburgski telegram przy­
niósł nam wiadomość, że Gołos wraca znowu ao 
kwestji polskiej. Dzisiaj mamy przed sebe jego 
artykuł, i uważamy *  właściwe zaznajomić z 
nim naszych czyteliiikó§ż. Oto słowa Gotom••

„Przystępujemy cmisiaj znowu do rozbioru 
sprawy polskiej, bo tffrażamy obecną chw. lę za 
najpomyślniejszą do jej rozwiązana.

W  n a s z e j  Polśiis panuje terat zupełny 
spokój. Nretylko dostrzedz nie można żadnych 
pam wrogich manifestacyj, ale przeciwnie sły­
szymy coraz częściej w ysypujące głosy, świad­
czące o szczerem dążeniu Polaków do pogodze­
nia się z politycznem status auo, i d ) wejścia n° 
drogę rzeczywistego pojednania z Moskwą i jej 
rządem. W ięc też teraz, kiedy przygotowywane 
w Polsce reformy można zimno i wszechstronnie 
ocenić . osądzić, mamy poniekąd rękojmię, ił 
sprawa polska zbliży, się do swego radykalnego 
rozwiązania, i że ustanowiony zostanie taki po­
rządek rzec ;y, przy którym z j e d n e j  s t o -  
i iy P o l s k a  o t r z y m a  m o ż n o ś ć  s w o b o ­
d n e g o  r o z w i j a n i a  s w y c h  e k o n o m i ­
c z n y c h  i i n t e l e k t u a l n y c h  s i ł ,  a z 
d r u g i e j  s t r o n y  u s u n i ę t a  z o s t a n i e  
a a  p r z y s z ł o ś ć  w s z e l k a  m o ż n o ś ć  p o ­
w t a r z a n i a  s i ę  p e r j o d y c z n y c h  po -  
w s 1 8, ń , w s t r z ą s a j ą c y c h  n a s z  p a ń ­
s t w o w y  o i  g a n i z r a .  Tym sposobem doj­
dziemy do rzeczywistego politycznego pojednania 
z Polakami.

V galicyjskiej głównej kas ie krajowej są 
obecnie opróżniane najwyższe posady, a połączo­
ne z tern obowiązki spełniać muszą w charakL.

Ogó^ nasz poznał już wiele cech teraźniej 
szego systemu, istniejącego w Polsce, przeraża- 
jącycfi swoją niewłaściwością i wymagających ra­
dykalnej zm any, Przedei^zystkiem  wiadomo up 
jak fatalną jest organizacja zarządów miejskich, 
i jakie Klęski- ponosi ten kraj w skutek zapro­
wadzenia w sądownictwie języka moskiewskiego.

Anomalie takie istnieją w  Polsce jako pro­
ste następstwo tego fałszywego punktu wyjścia, 
z którego rozpoczął on i swą działalność ko­
mitet urządzający (Milutyna i Czerkaskiego; 
przyp. red G. K ) .  Mając na ceTe organiczne 
zbliżenie i zjednoczenie Polski i Moskwy, komi­
tet ten w praktyce doszedł do wręcz przeciwne­
go rezultatu, zajął się przeróbką domowych pol­
skich instytueyj na ład moskiewski, i skierował 
swą czynność do z m o s k w i c e n & Polsk 
całem najszerszem znaczeniu tego wyrazu. Był 
to niesłychany błąd. tego komitetu i zarazem je­

na pizyezyna tego, że nasze zjednoczenie z 
Popkam i stoi dotąd na gruncie błotnistym, *e 
nie weszło w sferę życia i praktyki Zjednocze- 
nie, jak sam ten wyraz wskazuje, przypuszcza 
przeaewszystkiem wprowadzenie do Polski tfyćh 
samych mstytucyj, które już istnieją w  całym 

wacie. A  czyż Polska ma dotąd choćby tę małą 
dozę samorządu, jaką się cieszą od lat kilkuna­
stu inne gubernie caratu? Zaprowadzony i Pol­
sce systemat wojenno-policyjny usuwa od udzia­
łu w zarządzie krajem wszystkie, nawet najwa­
żniejsze żywioły spoieczne.

Wszystkie te c prawy, którć można uważać

jaku domowe, a które nie mają najmoiejszegc 
związku z ogólnym państwowym programem rzą 
dowym, są w Polsce do dzis dnia w ręku mo­
skiewskiej administracji, która metylko rządzi ale 
nawet pozwala sobie gospodarować w Polsce. 
Zjeduoczenie polityczue, volne od tendencji po­
niżenia jednej narodowości na korzyść dru­
giej, prowadzi do przyznania ludowi prawa 
swobodnego wyznawania swojej religii i swobo­
dnego używania swego języka we wszystkich 
przejawach narodowego życia : w  kościele, y są­
dzie, w szkole, słc.reni wszędzie gdzie nie cho­
dzi o wewnętrzną komunikację władz między 
sobą.

To też na wstępie do rozwiązania sprawy 
polskiej, spotykamy się z zadaniem o prawach 
języka polskiego. Jest to zadanie niezawodnie 
najważniejsze, a < d rozwiązania jego zależy przy­
szłość tego stosunku, który się ułoży między na 
mi a Polakami

O  do kwesij językowej, program rządowy 
zmień jł się w tej mierze równie częst® jak się 
zmieniał cały stosunek wewnętrznej polityki Mo­
skwy do Polski. Przed powstaniem 1830 r. pod­
czas istniejącej więc w Polsce autonomii, język 
moskiewski nie był wcale wykładowym w szko­
łach. Po powstaniu i pc zniesieniu autonomii, 
wprowadzono do szkół języ moskiewski jako 
przedmiot obowiązkowy i wykładano go po mo- 
skiewsku. Oprócz tego wykładano po moskiew­
ska historję, literaturę i geografię Moskwy, 
wszystkie zaś i.ane przedmioty wykładano po pol­
sku, Był to systemat tern korzystniejszy, że me 
obrażał narodowej miłości własnej Polaków, a 
dawał im możność przyswojenia sobie znajomo­
ści języka moskiewskiego Praktyczne re* iltaty 
tego systematu są jeszcze do dziś dnia widoczne 
Wiadomo bowiem, że ludzie z owej epoki, któ­
rzy wyszli ze szkół polskich w czwartym dzie­
siątku naszego wieku, lepie1 posiadają język mo­
skiewski niż ci, którzy dzis._aj ze szkół wycho­
dzą Ale ten systemat trwał r iedługo. Ckwiej- 
ność i brak energicznej polityki były przyczyną 
tego, że stopniowo zaczęto język moskiewski _• 
suwać ze sikół. i że skończyło się na tern. iż 
pi-zed r. 1861 nie wykradano ’iuż w żadrmj szke 
le Królestwa języka moskiewskiego.

Nastąpiło powstanie 1863 r. i rozpoczęła się 
działalność komitetu Urządzającego, która ra­
dykalnie zmieniła charakter szkół i wprowa­
dziwszy język  moskiewski jako jedyny vykła 
dowy, podążyła prostą diogą  do usunięcia ze 
szkól ięxyk. jiolsk-Jgo B ył to jak już Wiemy 
fataLny błąd, który pociągnął za sobą i nóstwc 
szkodliwych następstw. Bo chociaż ostatecznie 
język polski jest dotąd wykładany, aie wykła­
dany jest jako język obcy, zagraniczny, na tych 
samych prawach co francuzki lub niemiecki, i 
wykfadauy jest nie po polsku ale po moskiew­
ski!. W szystkie zaś inne przedmioty, a w tej 
liczbie i religia, wykładane są oczywiście w ję ­
zyku moskiewskim. Polskiej zaś historji lite­
ratury nie wykładają wcale.

Taki szkolny systemat każdy uznać musi za 
nienormalny. Ale oprórz tego jest on szkodliwy 
w znaczeniu polityczuo-państwowem, bo wywo­
łuje ten skutek, że Polacy nie posyłają swoich 
dzieci do szkół, lecz jeżeli im środki pozwalają, 
kształcą je  za granicą, przeważnie w Galicji, 
gdzie nabywają one nienawiści i pogardy do 
wszystkiego co moskiewskie, lub ksritałcą je  w 
domu, gdzie wpajają w nie nienawiść do cie­
mięż} cieli. A  w szkołach są albo dzieci tnos- 
ki. wskich czynowników, albo takie dzieci pol­
skie, których rodzice są zanadto biedm, aby mc 
ęli je  bądź w domu, bądź za granicą kształcić. 
Ponieważ zaś ten systemat zaprowadzono także i 
w  szkołach ludowych, przeto wieśniak polski 
przywiązany do swojej ojczyzny i do swego ję=- 
zyka, i ie posyła wcale dzieci do szkoły, a w  
skutek tego owe szkoły ludowe istnieją głównie

tylko na papierze, n w rzeczywistości nie funk­
cjonują wcale, bo niemają uczniów.

Oczywistą więc jest rzeczą, że taki syste- 
mat jest nieracjonalny do najwyższego stopnia, i 
će przeto przygotowująca się jego cmiąna. przy­
jętą zostanie we wszystkich warstwach inteli­
gentnych Moskwy z najwyższą jympatją "

Tyle Gołos. Nasuwa się teraz pytanie, czy
rzeczywiście zamierza rząd mosKiewski przepro 
z _ iz ić  reformę szkół w  Królestwie i przywró-
sić należne pra^a językowi polskiemu, i Gołos 
dowiedział się o tym p ro jek cie ; czy  też jest to 
tylko pobożne życzenie redakcji tego pisma, o- 
bleczone w formę prognostyki ? Oczywiście od­
powiedź na to pytanie leży w  dziedzinie przy­
szłości.

' D. 28. lipca odbyła się we W iednia narada 
ministerjalna pod przewodnictwem cesarza, na 
któręj nchwalono, że s e j m y  z w o ł a n e  z o ­
s t a n ą  ai 24 wyz nia, Rada państwa na 
26 _ .bo 2 l. p iżdziem i „  , delegacje wspólne zaś 
obradować będą w październiku t  j. zapewne 
równocześnie z Radą państwa, gdyż ibecnie od­
będą się z kolei nie w  Peszcie, ale we Wiedniu.

Od sejmów czeskiego i morawskiego ma mi- 
uisterjum zażądać subwencji na koleje wicjn&lne; 
ze swej strony także i państwo się przyczyni.

Rada państwa ma ua nadchodzącej sesji % 
całą pewnością załatwić nową ustawę przemy­
słową.

Narada Rady jeueralnej banku austro-węgier- 
skiego (w sprawie’ ba:‘knotowej) odbęd 'ies ię  do­
piero w tym tygodniu gdyż musiano czekać na 
powrót z wód gubernatora banku, p. Mtse-j

O ile słychać, marszałkiem krajowym Tyro- 
i wybrany oędzie anticentralista, marszałkiem 

Krainy zaś br. A faltrern, który, jakkolwiek cen- 
tralista, powszechnie jest poważany i w  sprawie 
podatku gruntowego odłączył się był od centra- 
listów.

Rzeczą ciekawą jest, że juz arugi poseł, na­
leżący do postępowców styryjskich, dr. Foregger 
składając swoje sprawozdanie poselskie wybor­
com w Łaszku (Tiifler), uderzając na gabinet 
Taaffjgo, oświadczył się podobnie jak  br. Wurm- 
brana, za ustanowieniem gabinetu, t  urzędników 
złożonego.

Teplitśer Złg. donosi, że dr. Herbst rvo łi 
zgromadzenie wyborców swoicł do Dieczna (Tet- 
schen) dla złożenia swego sprawozdania posel­
skiego; dzień ozurczonym będzie dopiero pó wy­
szukania odpowiedniegi lokalu. Jeszcze dwa dni 
temu ultratentońshi tft chenberger Ztg. wołała w 
koresp .ndencji z D rezna: gdzie jest Herbst? —  
niech się pohaże, bo inaczej z kretesem straci 
zaufanie swoich wyborców! Dzienniki, które tak 
usilnie wołały na Errbsta, aby się odezw ał, te­
raz jakoś zaczynają humor tracić po  owej zapo­
wiedzi TepUtzcr Ztg.

W  Blaukerberge (kąpiel' nu rskie w  Belgii) 
zmarł d. 29. lipca hv Mansfeld, były minister 
rolnictwa, który ustąpiwszy z gaoinetu Taalfego, 
stał się nagle koryfeuszem centraliStów, choć 
wprzódy na wszelkie sposoby go spotwarzali. 
Marzan o obaleniu Taaffeąo, jegc stawiali jako 
pi-zyszłegc Jiinistra prezyi ;nta, Poseł Hausuer 
zrobił go znaną słynną mową swoją niemożli­
wym - zabił go po prostu. Centraliści okropnie
zawodzą nad zgonem lir. Mansfelda. B ył najstar-
szym synem ordynata, ks. Colloredo-M&nsfeida.

Koresrjondftncjfl ,fna& Nar “
Konstantynopol d. 26. lipca

Przeszłego izwartku odbyła się wielka Bada 
ministrów w Iłdiż-K iosku , w  której uczestniczyli 
także wysocy cywilni i wojskowi dÓJrtojflity^ań-
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m ir- - -  -  — * , . i—• k iruje niewido naręki ipatrzności.
Tymczasem P ^Jpały się pieniąuze
JL U wydobywają^1 &  pV a g ir e ^ k n

płaniądze wesoło ffle' t .k i
J ^  aw yk ły ; tntaj i a k t  ^  W ładać
®danę. B o też inaczej być nie m E*rzy t w a- . 
£ c ie  z i rsza oo najmniej jeden się
* « « « .  H ied i więc płaci. Stasmt dałeś?
*  <7? pan.;(ó ' *? „  .

-« C óitto  aa k w ».ie t  szczególny 
“ •MR śmiejąc -się ojciec. . .

-  X * tw et* ,, we czworo, we czwor° 1 oa-
E ? }A łz i» ła  ksia . Jest sopran, to j a !
ptazoią. teaor stsusio * ‘oaryton pan Jói r.

Jó*sff iawc*“  ad/iwiony pan Zygmhfit- 
ć^lstotnio tai . jest, odrzekł ten, miałem

< Aola...
paną uczeń, przerwała Basja, 

. i z  miną profesora, miałam pe- 
i patrzałam iraeź palce, boś p̂ n 

Pi)  Tę. I wzięła Józefa za rękę i 
fo »Fanowi.

. t-t-# . .T̂ gin̂ nt coś szeptał do ucna pani 
jzdwigi, Która mu potakiwała i w końcu do­
dała : Ua*«abym spokojnie!

A  droga pani, rzekł starzec, choć-em 
stary, żyłty®. jeszcze * dwadzieścia lat... 
dzieci! nastrójcie wasze gardziołka, 
dach tam nie bardzo zawodzi.

Rozpoczął się kwartet.

No, 
ójjel

Basia wybrała była

a JÓ2

łatwiejsze do wykonania pieśni narodowe, rozło­
żyła je na głosy. Jćzef, to musimy mu przy­
znać, pilnie się przykładał, lekcji :adne. >i e 0- 
puszczał, a otrzymawszy partje łatwiejsze wcale 
dobrze je  odśpiewał

Właśnie byli w najlepszym toku śpiewania, 
wszyscy słuchali z natężeniem., gdy do salonu 
weszli Redhead i Black

Rerlhead z powodu swej spółki z Sosnow­
skim bywał częściej w  domu’  zwykle jednak na 
dole w  kancelarji; na górę przychodził wpraw 
dzie, ale krótko bawił, odbywał odwiedziny tylko 
ceremonialne; i dopjjero od niedawnego czasu 
częstszym stawał się gościem.

Black po raz pierwszy został tutaj wpro­
wadzony.

Na widok tych panów gospodarstwo poru­
szyło się z m iejsc; Basia jednak nie dała sofie 
przerwać, i lekki oddąiąc uki n nowym gościom 
palcem nakazywała cisźte? Stanisław ponfałem 
skinieniem powitał Redheada, znali się już do­
brze, schodzi się w klubach.

Gdy objaśniono tym parom, jaki szlachetny 
żart pozwoliła sobie zrobić Basia, Redhead nic 
nie rzekłszy, rozparty na fotelu sięgnął po pugi- 
’ ares i wyjąwszy studolarowy banknot wziąt w 
dwa palce i ostentacyjnie powoli wsuwał do 
puszki. _ .
, Black w osobliwem był usposobi’ na. W szedł 

d< salonu po swojemu, z uśmiechem swo^o- 
łykami wyrzucał, prymke miał w  ustaćh. 

stawiono jo  pani Jadwidze, którą znal z
nisedstaw r  So8hoivaki chcąo gc swe córce 
f  J  -iął go .po* jjfekę i postąpił kp

s?ę, jaki :el m a.to bli- 
i6^ Im  i v ała dać s°bie przeszkodzić w
śpię 6 -J' ej ę(je ^rz'ymąfąą zwój nut, pod
uios: prąwą n‘ -żując pńR . \ jakowi7 groźnie
BlackoWi C1S"? ‘ był a ; igZego wzrostu od
Basi, poant ł  ku niej cezy ; oIia ata.D koło for­
tepianu, lampa ” zucała silne światło na nia z 
tyłu tak że jej złociste Włosy właśnie teraz z 
powodu namiętnego odd* ia. się ulubioną^ sztuce 
by ły  nieco w nieładzie około iej pięknej głowy, 
i iworayły jakoby promienistą jasność, 
u .-Nfe "łyszał Black, ęo Sosnojyskj u m ów ił, 
wpati-zyi się w tę twarz natchnioną, n a 'te n  
groźny różowy palec, ręce opuścił spokojnie, usta

zamknąL chc:ał się ukłonić, — nie mógł, patrzył 
jakby ™ słońce, —( Sosnowski poprosił go 
żeby usiad . Black cofał się w ty ł -  - patrząc 
"lągle j  pootać machinalnie w yjął swój pugi­
lares, ao lył kilka złotych monet, —  chciał wrzu­
cić do puszki, ręce mu drżały, —  opuścił pie­
niądze ua ziemię, brzęki?,... oprzytomniał. Szy­
mon zebrał je  i wrzucił do puszki. Black usiadł 
koło Redheada, — wpatrywał się w  grono śpie­
wających, aie oko jego ustawicznie zwracało się 
na Basię. Żuł nieprzytomnie swą prymkę, miał 
ochotę splunąć; ależ jakżeby on m ógł wobec 
Baśni plunąć ! Szarpnął za łokieć Redheada i 
m ruknął: Man prymkę.’ . musze plunąć.

—  To pluń.
—  n "yś oszalał! Tutaj?
—  V  zędzie.
—  •Nie mogę.
—  To połknij.
P '1 cnwili twarz Blacka poczerwieniała i 

rzekł: —  Połknąłem.
Dobrego apetytu!
T,;.am co*ś ważnego powiedzieć. 

nu^ ’ że mnie!
—- Chodźmy ztąd, bo mnie djabli porwą.
Właśnie 1 koń- zył się śpiew. Ks. Marek 

zaczął brawo dawa, ̂  bo to odśpiewano wielką, 
świętą że coś Polskę", KRskali wrzy-
scy, więc 1 f dark uważał, ze wypada mu coś po­
dobnego uczynić, i nu£ ^  w olbrzymie dłonie,
ąż się jszjłbr,: tfzęsły. I  b y łb f w tej aa wziętej 
pracy Bóg kiedy ustał gdy poczuł na ra­
mieniu lektb' lotkuicjoie. Ustał W klaak»n;"., za- 
irżaf; przed, non' stała Basia i uprzejmie prze­
mówiła : P r «  praszaiuj żem pana tak groźno przy­
jęła, ale s.n iką. wymaga poszanowania. Jakże 
się panu ‘yoiom pK

Black siedział jak  przykuty, ręce miał je ­
szcze złożone do klaskania, -  r'agle“ zerwał się, 
coś mówił, ifieżt-ożinhiałg . 0 białym aniele ja ­
kim ś,. zaczerwienił się pu białka, i -padt ^akby 
bez sił pa fotel;

—  Jakie sądzisz tatusiu, zapjdała Basia 
przez Zygmunta, czy  Dędzie co  z tego Józefa?

-— Pod taki nauczycielki^ odrzekł szczęśli­
wy ftarseep b^d*. ja lf  słeWitó. ń

—  Pan Józef, zagadnął Rddheady opróca

—  Bo też mój kochany przyjacielu, odezwał 
się do Redheada Stanisław, moja siostra wypra­
wia z nami rozmaite sztuki.

—  A  ja , zapytał ciszej Redhead, nie mógł­
bym dostąpić tego szczęścia, bym mógł być przy­
jętym w poczet uczniów pani ? Przyrzekam z gó- 
ry święcie wypełniać wszelkie rozkazy najpunk­
tualniej.

—  Hm ! wiesz pan, odrzeała z uśmiechem 
Basia, ja sobie sama dobieram uczniów podług 
głosu.

Black szarpnął Redheada, i szepnął mr 
—  Nie bądź-e natrętnym* patrz się... to dosyć.

—  Ta melodja, którą właśnie słyszałem, 
rzekł Redhead nie zważając na uwagi swego t o ­
warzysza, jest bardzo piękna.

—  Jest-to, odezwał się kr Marek, nasz# 
pieśń polska, jedna z najwznioślejszych.

—  Narodowa? —  zapytai Redhead.
— . religijna, dodał ks. Marek.
—  Znasz pani, zapytał bojaihwie Black, na­

szą pieśń narodową?
Zamiast wszelkiej odpowiedzi poprowadziła 

Basia brata do fortepianu, i wnet amąrykańsk 
Yankee-doodle zaszumiał po mistrzo yąkp, gran, 
na cztery ręce.

Redhead na te tony powsLJ z sięó-ęnia, 
twarz jego blada nabrała lekkich rujptuepćów, 
lecz zachował przyfi ’ "  ""' - ■-*-'1
zimną. Tymczasem 
merykunin, powoli pódno_ił się 
mowolnie pusuwał się ku grającym.; ogromne je- 
ga :iił< było w  rucha, muszkiiły drgafy, jczy  
świeciły się jakimś wyższym, białkiem, zdawało 
się, ie  nic nie słyszy, nic uifc w idzi; auSTO jega 
by i a w uszach, podniósł się na plecach. W  tern 
gra’ nrgłe usUwa, by ustąpić innej m ek iji. Za­
brzmiał mars* Washingżosal. Redhead nie ruszył 
sie z miejsca. Black cofnął s ię ;... tony majesta­
ty! zne, „pokojniejsre przenikały jego, duszę, u- 
siadł na fotelu... błogie, niewymownie b łogie 0- 
garnęło go uczucie jak nigdy ?  życiu !

Reszta towarzystwa powstała, zbliżyła się 
ku fortepianowi, otoczył; p rę grająca, w  tem 
nut? nagie zmieniła. 1 8
ptti, * d®iia

jeszcze stał jakby do ataku! Potem razem z  So­
snowskimi całow ił Stasia i Bauię, i wszyscy-jak- 
ry na duchn podniesieni zajęli swoje dawne a ie j- 
ca. Józef dziękował Basi za naukę, a  Oni po­

dając mu rękę, rzekła: —  Choć pan do tatusia, 
niech rozstrzygnie, czy umiem lekcje dawać.

Starzec, grożąc jej palcem, odpowiedział: 
—  Basiu! Basiu! żeby tylKO Jóżerf nie więcej 
się przykładał do śpiewu niż do adwokatury 

Bai lia i  Józef mimowoli popatrzyli sobie w 
oczy, a ona uczuła że wzrok Redheada spoczął 
na niej i tkwił nieustannie. Pogłądoęła na niego 
i przelękła się; .warz jego zwykle. Mada powle­
kła się barwą żółtawą, oczy szkliły się tajemni- 
ezo, złowi ogo, ustą z i Jały  Puściła n  Icę 'zefa, 
zbladła a po chwili oblała sio ^ar& trpi. W  
tem przybliżył się R^iheau »  ąicha rze!'ł : 
I  ja  równiej przyczyniłem .pii skromnym dat- 
Kiem •

Basia uysury wzrok utopiła w R e o ^ d z ie .  —

dla nasiej sz) >ły!
Rs. M ą «k  >przjjął pusz. ę ; oJbzekT: Niech 

ci, moja córko, B óg nagrodzi! i złożył, na schy­
lonej je j głowie ręce do błogosławieństwa.

Szymon dał znać, że herbata gotowa. Goś­
cie zaczęli wychodnie dt> pokoju jadalnego,... 
ale dziwna rzecz! oglądano się za Blackiem,.., 
zniknął. Pytano Szymona, nie umiał odpowiedzieć, 
nie uważał k iedy si^, wydalił,

Gdy po wieczerz^ goście się rozchodzili, 
każdy y y ^ e d łsz y  % domu na ulicę podążył ku 
swojei * mieszkaniu Etedhead powoli kroozył w 
zamyśleniu, przesuwały mu się różne obrazy tego 
wieczora, słyszał jeszcze te tony, ten śpiew, wi­
dział Basie w natchnionej postawie. Nagle uczuł 
że go ktoś silnie chwycił za ramię- B yła późno, 
sięgnął w zanadrze po rewolwer, i poznał 
Blacka.

-  Oszalałeś! krzyknął, napadasz jak  zbój! 
Dlaczego ociekłeś jak dziki Indj&nin?

—  Nie odpowiedział Black na to pjrtanie, ale 
stłumionym głosem .zapytał: Czemuś mi nie po-



stwa, a na którą wezwano takie pewną liczbą 
ulemów. Rzecz szła o "ozpatrzenie wyroku są­
dowego przeciwko zabójcom Abdul-Azisa, co je­
dnak stanowczo rozstrzygniętem na posiedzeniu 
tein. nie zostało. Po odejściu ulemów, Rada 
wzięła, pod rozprawy kwestję rypc^tańską, co­
raz Dardziej n i e p o k o j ą c ą  Turków, j  pomimo u-
spakajających zapewnień Francji, postanowiono 
wysiać tam znowu 10/00  regularnego wojska i 
eskadrę złożoną z pięc;u pancerników, której do­
wództwo ma być p iw i rzonem Houartowi baszy. 
Szefem sztabu gromadzących się tan sił oto- 
mańskich zamianowany Denisz bej, major, atta­
che wojskowy ambasady tureckiej w  Londynie, 
który wezwany telegraficznie już tu przybył i 
za parę dni udać się ma na miejsce przeznacze­
nia swego. Podług pogłoski obiegającej w  szczu­
plejszym zakresie, na radzie tej zabierali po kilka 
razy głos Said basza, pierwszy minister, i Mah 
rand Ned’- n basza, minister spraw wewnętrz­
n y  h, a  stawiał im °ilną opozycję Tewfik basza, 
minister skarbu, za co. też usunięty został z swej 

.posady a miejsce jego zajął Munir bej, były dy­
rektor wydziału podatku dziesięciny. Po kwe 
stii trypolitańskiej poruszono armeńską, silnie 
obecnie popieraną przez horda P  ifferin, lecz roz­
prawy w tym przed iocie zaledwie za przed­
wstępne poc-ytać możnu.

Zamiano, ratyfikowanej Konwencji grecko-tu­
reckiej odbyła się 2a. bm. w  W ysokiej Porcie, a 
’ ubo sprawę tę za. ukończoną pomiędzy gabine­
tami uważa^ należy, to jednak co chwila na 

'udręczają się jeszcze mniej ważne trudności, 
m niej. więcej przyfaźną harmonię mieszające, a 
jednocześnie i niezadowolenie mieszkańców w y­
kazujące Albańczycy w Tesalii zamieszkali 
wnieśli do Porty prośbę, aby im zagwaranto­
wane zostały prawa ich  narodowości, jak nie 
mniej religja i własności a Kuco-Vlachy, a mia­
nowicie delegowani ich z Macedonii, Epiru i 
Tesalii zwrócili się z powtórną petycją do am- 
-oasadora praypon inaiącą poprzednio podaną w 
toiesiąct czerwcu, a ,/yrażającą zdumienie ich, 
że na zrozpaczałych ich rodaków z Pindu litO' 
śerwego oka nie zwrócono, i malującą rozpacs 
tychże, mogąc^ ch pchnąć do chwycenia się o- 
statecznych środków. Mieszkańcy zaś miasta 
Trikala, w  g oń cy ch  a nawet gwałtownych w y­
razach' wyrażają wstręt swój ku Grekom i do­
magaj," Się, aby "przynajmniej ich miasto z przy- 
łegłościami jego od pancwfnia heleńskiego usu • 
nięta, gdyż uiaczej, ndają, na pastwę przemocy 
wystawieni, siłę siłą -niszczyć 1 idą usiłow ali!... 
W iw at! panowie dyplomaci, pokój co w y sztu­
czni tworzycie, owoce ni mawiści przynosi, a ta 
mcźe kiedyś i dla was zamiast wybornych ban­
ki itów, słuszną zemstę sponiewieranych narodo­
wości przyniesie.

Nie chciejcie wierzyć urzędowym zapewnie­
niom o uspokojeniu zuchwałych górali. Prowa 
izą  oni prawdziwą partyzantkę, zdolną zdener­
wować naj wy trwalsze wojsko. Ż  urwistych skał 
i przepaścistych wądołow, po kilku wysuwa się 
na niziny, zbliża się do obozowisk nizamów, 
k lku strzałami ich powitawszy, umyka w nie­
dostępne swe kryjówki. Ścigający zbliżając się 
do naturą umocnionych ich stanowisk, witani są 
'radem kul puszczonych przez niewidomego nie­

przyjaciela, i straciwszy mniej więcej ludzi, co­
fać eię są zmuszeni. Albańczycy bardzo są wdzię­
czni za podaną im przez znajomego mi oficera 
taktykę, pozbawiającą snu i jadła ich wrogów, i 
odsyłającą do szpitali mnogie wycieńczone ofia­
ry, pod< zas gdy ich samych na żadne straty nie 
naraża. Podobało się taktykę tę Derwiszowi baszy 
nazwa* na obszerniejszą skalę vendettą, Której 
aby znpooiedz, zwołać kazał możniejszych oby­
wateli z zajętych przez wojska jego okolic i tym 
pod przysługą polecił, aby tę nieszczęsną ven- 
dettę przez propagandę zgnieść usiłowali. W y ­
lał przytem przeciw n )j (bo widocznie jej się 
bać zaczyna) odezwę, udowadniającą, iż to jest 
zwy czaj barbarzyński a on ucywilizować ich my­
śli (!!??), zabrania noszenia broni bez upoważnie­
nia, a obiecuje pieniężne nagrody tym, coby de- 
n"nciowali przekraczających rozkaz jego obywa 
tell. I to moralność!!! tworzyć denuncjantów, 
szpiegów własnych braci, spadlać surowy lecz 
szlachetny lad, niechcący ogiąć karku przed ka 
prysem dyplomatycznym, ojczyznę ich na szmaty 
irącym ! —  Rozumny Derwisz ! nie prawdaż ?— 

W stawienie się zaś ambasady austijackiej w  in 
teresie Mirydytów, ruch wojsk austro-węgierskich 
w okc icach Nowego-Bazaru, a i zajęcie się spra­
wą skazanych, oziębiło znacznie stosunki Tur­
ków z ambasadą gabinetu wiedeńskiego.

Tymczasem ^urcy pocieszają się z obrotu 
rzeczy w  Bułgarj., mniemając, że dziaianie księ­
cia Batenberga zrazi stanowczo Rumeliotów i 
ściś1 ej ich j połączy z państwem OttomańsHem. 
tfauifest księcia Aleksandra, wydany pc głoso- 
yaniu wielkiego zgrjmadzenia narodowego, ichnie 

czysto petersborgskim duchem. Oświadcza w nim 
że myś ządzić na zasadzie konstytucji, i Buł­
garów „ludem swoim" "azywa, co bynajmniej 
władzom jego nie przeszkodziło, aby zakazały 
wstępu do Bułgarji dziennikowi Moryca, przykla­
skującemu z zapałem nrzed niedawnym czasem 
zam.. howi stanu, a redago anemu przez czystej 
krwi Moskali. Maryca zakazana! nie jest-że

to dowodem najliberalniejszj eh dążności? A  może 
i nieprawne przyaresztowanie wieczorem w  dniu 
23. b. m. w  Plewnie Zankowa i Sławejkowa za 
despotycznej swawoli czyn uważaćby należało? 
Gdzież tam! to dla szczęścia narodu; dla w y­
kształcenia go w więzieniach i pod knutem. A  
dowód słuszności twierdzeń nowomodnego kacyka 
jest ten. że przybywającego d. 16. b.m. do Sofii, 
tłumy pochlebców najemnych z entuzjazmem wi­
tały że milicja cudownie defilowała, a miasto 
przybrało się w chorągwie, ze zmrokiem świeczki 
w oknach stawiąc:.. p o  u k a z u .  A nawet ania 
17. odśpiewano Te Deum, na podziękowanie Bogu, 
że przecież zbawiciela cząstce Słowiańszczyzny 
zesłał. —  I  Europa udaje, że wierzy, tylko za­
jadli rewolucjoniści Polacy kłamstwem to mia­
nują, a krwią i pracą swoją wspołplemiennym 
drogę do wolności torują.

Żądanie Porty o zniesienie poczt zagranicz­
nych, uchylone. Dobra to i słuszna nauKa, aby 
tylko uczciwych ludzi na urzędy powoływać, w 
nepotyzm się nie bawić, zbrodniarzy nie rozgrze­
szać, a ludowym potrzebom sumiennie służyć 
Czy 1* keja ta skuteczną się okaże, wątpię.

W  przeszłyn tygodniu szarańcza zawitała 
do Stambułu i zaległa place i ulice jego. Jeżli 
środki odpowiednie zarządzone rychło nie będą, 
plaga ta w przyszłym roku całą Europę nie­
wątpliwie nawiedzi.

M ilira ryzm  I  ochotnicy w Anglii. *)
ML.taryzm stał się dziś manią, trapiącą 

wszystkich sterowników znaczniejszych gabine­
tów europejskich; jak zaś pod naciskiem tej na­
miętności chwieje się, chroma i upada przemysł 
i handel; jak  się społeczeństwa pozbawiają naj 
konieczniejszych do rozwoju i rozkwitu sił; jak 
wreszcie cywilizacja w ogóle strącona jest z pra­
wego toru przez militaryzm, każdemu wiadomo.

Pod pozorem reform wojskowych, rządy dą­
żą do ustawicznego i systematycznego powięk- 
izeiua sił zbrojnych. Z punKtu wmzeuia huma- 

nitarnegc, nasuwa się refleksja, iż cywilizacja 
wieku X xX . nie postępuje bynajmniej w  kierun­
ku prawym i korzystnym. Zdaje się przecież, iż 
owocem cywilizacyjnego postępu, jak cnoty, po- 
winien być pokój. Tymczasem w naszych cza­
sach statystyka pojedynczych narodów uderza o- 
gr< mną liczbą zbrodni i sprzeniewierzeń; zas 
polityczny hoioskop bodaj co irnego zapowiada, 
jakieś straszne wstrząśnienia, międzynarodo­
wy kataklizm. Gdyby rządy pierwszorzędnych 
państw europejskich w yłożyły trzecią część swych 
wojennych budżetów na cele spokojnego rozwoju 
sił żywotnych narodu —  gdyby owoce prac ca- 
.ego społeczeństwa zwracano krajowi, zamiast o- 
bracać je  na twardą stal i blichtry „pierwszej 
wojskowej potęgi" —  gdyby więcej łożono na 
wzrost dneha religijnego w ludzie, niż na wzrost 
rpływów armatnich i bagnetowych —  nie mie­

libyśmy z pewnością powodu do opłakiwania tak 
potwornych objawów upadku moralnego wielkich 
mas ludu, ani pono tak powszechnej ruiny ma- 
terjalnej, jaką mimowoli sprawdzamy od czasu, 
kiedy ukazały się „Prawa jzł< wieka. “

Może nie ma, w Europie przynajmniej, spo­
łeczeństwa, którebj z większą odrazą przyjmo­
wało idee militaryzmu, jak angielskie. Nie bra­
kło dowodów, iż żaden gabinet wojennie usposo­
biony, nie ntrzymaje się w  Anglii przez czas 
dłuższy. Upadek Pitta na początku tego stule­
cia, a w  ostatnich latach upadek rządi lorda Be- 
aconsflelda jednę i tę samą mają przyczynę: od­
wrócenie sił materjalnych narodu od prawdziwe­
go ich przeznaczenia. Czy główny powód tego 
usposobienia Anglików leży w etnograficznych 
Łrąju warunkach nie możemy przesądzać; pe­
wną jest przecież rzeczą, że gdzie konieczna nie 
wymaga potrzeba, Anglia utrzymuje jak najmniej­
szą armię. Ogromne cesarstwo indyjskie, gdzie 
ciągłe zamieszki żądają wielkiej baczności a ro­
kosze zdetronizowanych książąt i rajahów. 
wpływy obcych mocarstw na sąsiednie emiraty 

ryzy* ją każdego roku honor harodo wy W . 
Brytanii —  półwysep indyjski zajęty jest zale- 
Iwie 300 tysiącami żołnierzy Naród wiele łoży 

na marynarkę, albowiem armia morska jedyny 
w erzy szaniec ojczyzny, jedynie stoi na straży 
iram europejskiego handlu — na morzu Sród- 

ziemnem i na Oceanie —  których klucze z tra­
dycji dzierży i zazdrośnie zachowuje. Szkocja, 
prć :z kilku pułków gw ardii, nie posiada wojska 
•egularnego; tam obwód każdy doełarcza pań­

stwu ochotników, pełniących służbę w perjody- 
cznych •zasach, po za któremi prac? znajduje 

ih za kantorami i pługiem. Rewolucyjny stan 
Irl&ndji wymaga pod pewnym względem szersze­
go rozpostarcia sił wojskowych; rząd utrzymuje 
tam 30 tysięcy żołnierza. W  Anglii zaś samej 
razem z W alią, vojska jest 20 tysięcy. John 
Buli skarży się głośno, iż i tego za wiele. Lecz

dwór królewski, rząd, arsenały, szkoły wojsko­
we, więzienia i wielkie miasta fabryczne, liczbę 
tę rozbierają pomiędzy siobie.

Prócz wolska liniowego, Anglia ma z księ­
stwem Walii 50 tysięcy ochotników. Długo nie­
dowierzano, by nieregularne te korpusy zasługi­
wały na daleko sięgające zaufanie narodu. Ocho­
tnik angielski —  to z powołania farmer, oficja­
lista, subjek„, dziennikarz, urzędnik rządowy, a- 
kademik, adwokat ltp. O ile wiemy, każdy żoł­
nierz sam sobie sprawia mundur i rynsztunek; 
rząd dostarcza broni i niektórych części ubioru. 
Poćczas służby szeregowiec otrzymuje od jedne­
go do dwóch szylingów —  stosownie do trudów 
i oddalenia. Owe 50.000 złożone są przeważnie 
z piechoty; kilka pułków kawalerji składają o- 
bywatele zamożniejsi, jest nadto kilka bateiji i 
honorowa artylerja morska. Dowód zcą ostatnie j 
iest książę W al .

Cała ta armia ochotnicza defilowała przed 
królową w sobotę 9. lipca w wielkim parku w 
Windsor. Monarchini otoczona była całym dwo­
rem, książętami .krwi, jenerałami, admirałami i 
członkami rządu. W  orszaku widzieliśmy ró­
wnież książąt duńskich, heskich, nagtępcę tronu 
niemieckiego z żoną, króla Kaiakaua z wysp 
Sandw ih na oceanie Spokojnym, oraz całą rze­
szę wielkiej arystokracji. Ks. Cambrigde, jako 
wódz naczelny wojsk, objął komendę armii. 
Po przeglądzie, który królowa odbyła, przejeż­
dżając w kolasie nuędzy szeregami —  rozpoczę­
ła się defilada. BatalTny sformowały się w ko­
lumny i przy odgłtsie dziarskiej muzyki wojen­
nej, ruszyły marszem równym, lekkim i pe­
wnym.

Precyzja, z jaką ochotnicy wykonywali ko 
mendę swych starszych, wprawiała w zdumienie 
najwytrawniejszych weteranów; jeden tylko za­
rzucano b łą d : kolumny nie przestrzegały należy­
tego pomiędzy sobą dystansu.

Przegląd wmdsorski zasługuje jednakże na 
uwagę i pod innym względem ; mianowicie co 
się tyczy szybkości, z jak^ zgromadzono na je 
dnym punkcie przeszło sto pułków, z których 
kilka opuściło pół >cną Anglię około 3ciej z ra­
na i przybyło do Winds* ru około lO te j; pomimo 
w elk iego  zmęczen-a, niedostatku nawet wody i 
zapasów, skwaru i braku wyp_jzynku, niedo- 
strzeżono w korpusach am niezadowolenia, ani 
nieregularności. Przegląd rozpoczął się o godz. 
5. wieczorem, o 11. uż miasto i okolica były o- 
puszczone i ciche. Administracje linij kolejowych 
otr^  mały najwyższe pochwały za zdumiewającą 
regularność pociągów i porządek, z jakim przy­
gotował) przybycie i odjazd tak znacznych sił 
zbrój h z furgonami, ambulansami- namiotami 
itd. Ostatecznym wnioskiem jest, iż minister­
stwo wojny może każdego czasu, w  przeciągu 
kilku godzin, rzu ć" 50cio-tysięczną arinię mię­
dzy stolicę a morze.

I  tak —  wilk syty i koza ca ła ! Przemysł 
i nraca nie tracą na siłach ; ochotnicy, owszem, 
używają kilka .razy do roku bardzo odpowiednie 
go i korzystnego sportu; budżet szczupłe ma do 
zap ania sumy. —  W razie potrzeby —  kto le­
piej bęuzie bronił zagrody i m ienia? Żołnierz 
przymusowy, czy  ochotnik?

sadzonej wszędzie w  sposób jednolity. Szał r e ­
ligijny i straszliwa nędza mogą sprowadzić rze­
czy nieprzewidzianej doniosłości i grozy Żniwa 
właśnie w  środkowym pasie są takie, że zale­
dwie pokrywają potrzebę, a do tego ciężary po­
datkowe wcale nie są złagodzone. Wobec takicn 
okoliczności długo tłumiona zemsta wybuchnąć 
może bardzo łatwo."

*) Militaryzm tak ju’Ż dokucza ludom, z któ­
rych ostatnie wydusza soki, że ostatecznie rządy 
muszą skierować się na inną drogę —  instytucja 
ochotników, oto jeden ze środków zastępujących 
stale wojska i przynoszącyjh jaką taką ulgę opo­
datkowanym.

zona.
— Ładna! nie prawda? mogłaby być moją

Na te słowa Black 
oczy w ciemności iskrzyły 
i wybuchnął zn ow u :

stanął jak wryty,
się, ciężko oddechał 

Czemuś me powiedział, że 
Sosnowski ma tego białego anioła? Ty . ty.-!

—  Ogłupiałeś zupełnie! Idź spać, Black; prze­
wróciło ci się w głowie. Jutro pomówimy o ;em 
I Redhead puścił się dalej sweją drogą.

B u ck  postępował obok niego w milczeniu. 
Nagle położył swą rękę na ramieniu Redhead a 
j. syczącym rzekł głosem : Ty mówisz, twoją 
ćoną?

Chwycił go za bark. potrząsł jak  trzciną'- —  
Szatanie! krzyknął. Od jutra szukaj sobie innego 
ije n ta ! i pospieszył w  stronę przeciwną.

— W arjat! umknął Redhead, znajdę stu 
innych.

(C. d. n.)

Z wycieczki

v. okolicę Ujścia Solnego.
przez

J .  F .

(Ciąg dalszy.)

Piękny przykład ś. p. W alentego :’ jstuchy 
oby zachęcił mieszczan i wieśniaków ao naśla­
dowaniu, bo nie jednostki, ale setki ludzi korzy- 

obrodziejstwa?

Językiem, jak  powiedziałem, nie wiele się 
różnią mieszczan e od wieśniaków, lecz za to 
więcej strojem. Noszą oni długie sukienne ka­
poty, często fałdowane z tyłu w stanie, podo­
bnie jak żupany, czapki czworograniaste, roga­
tywki, znacznie wysokie, zwieszają się one ku 
dołowi, buty z wysokiemi cholewami, na szyi za­
wiązana chustka. Młodsi starają się naśladować 
strojem mieszkańców większych miast.

Kobiety zawiązują chustki na głow ie z czu­
bem, czyli raczej węzłem nad czołem, noszą ka­
ftaniki wcięte z klapami lub takież gorsety, a 
na szyi sute korale prawdziwe. Nawet mniej 
zamożna mieszczka wstydziłaby się pokazać pu­
blicznie bez tej ozdoby. W  zimie noszą na 
wierzch sukienne ubranie zwane przyjaciółką, 
podbite barankami lab watą.

Dziewczęta nie noszą chustek na głowie, 
w łosy czeszą gładko i ubierają w kwiatki natu­
ralne lub robione, te , które noszą sukienki, nie 
zakrywają chustkami stanu, inne zarzucają chu­
stki na ramiona i kiedy się dziewczyna w nie­
dzielę do kościoła wystroi, niktby nie powie­
dział, że ta sama dziewczyna przez cały tydzień 
od wschodn słońca do zachodn dzielnie się popi- 
ly wała sierpem na łanie. Mieszkańcy Ujścia Sol- 
lego, jak  to później miałem sposobność poznać, 

Są pracowici, trzeźwi, oszczędni, chętnie i weso­
ło się bawią, kraj swój kochają, ale musi tam 
w  ich żyłach płynąć wiele krwi szlachty szara- 
.zkowej, na co nawet ich nazwiska wskazoją. 

Jeżeli potrafisz ująć ich za serce, będą losłuszn 
i p yolni jak  dobrze wychowane dzieci, ale je- 
żelibyś im na honor nastąpił, wynoś się bracie, 
pćkiś cały, bo ręce ich c ężkie i "ilne. Nie 
splanui się oni odstępstwem sprawy narodowej, 
a w nieszczęśliwym roku 1846 przechowywali 
ol jliczną szlachtę. Miał się tylko jeden cicha­

F l o a k w o .
Z  P e t e s b u r g a  piszą do Starej Pressy: 

„W  wielu guoemiach rozszerzono równocześnie 
religijno - marzycielską przepowiednię pomiędzy 

idem, żn w  pewnym dniu po ukończeniu żniw 
)ojawi się przybyły z daleka starzec, Ja&o znak 

lepszej przyszłości dla Moskwy. Lepszy ten czas 
zacznie się od tego, że wszyscy nieprzyjaciele 
prawdziwej wiary wraz z dziećmi i dobytkiem 
zgładzeni zostaną z ziemi. W ysłańcy jakiejś 
sekty, a może i agitatorowie nihilizmu wałęsają 
się po wsiach; wszędzie gdzie przybędą zasta­
nawia lud roboty na polu, a spieszy do nich. 
'lałemi dniami odbywają się narady na łąkach, 
i to w sposób bardzo tajemniczy. Popi, baka­
łarze i ławnicy wykluczeni są od zebrania. Nie 
m żna się też dowiedzieć o czem chłopi radzą 
zdaje się jednak, że chodzi ó niemoskali i szla 
chtę. Albowiem wieie osób z tych właśnie ka- 
tegoryj udawało się już do władz o jak najspiesz- 
mejszą w danym razie pomoc, motywując prośby 
swe tern, że posiadłości ich okrążały niedawno 
temu indywidua o bardzo podejrzanych fizjono- 
niach.

Dwr.j chłopi przytrzymani w Pułtawie w 
stanie kompletnie pijanym, zeznali na drugi dzień 
w sposób całkiem chłodny i obojętny, jakby cho­
dziło o rzecz najzwyklejszą w świecie, że „Matk? 
Boska rjazańska zapytywana o przyczynę niesz­
część w  Moskwie, obiecała zesłać wybawcę. 
W ybawcy tego tylko co niewidać. On podniesie 
zdeptaną i zatraconą wiarę. Car i popi nie mają 
prawdziwej wiary, bo nie ratują chłopów. Tak 
rzekła Matka Boska, i z jej kaplicy w Riazaniu 
będzie wzięty święty ogień, którym raz przecież 
0czyścić trzeba ziemię z kacerstwa. Z  „panów" 
nie śmie zostać ani jedna głowa."

Proroctwo to nie jest w MosKwie, gdzie rok 
r0Cznie nowe sekty powstają, rzeczą wcale dzi­
wną. Zadziwia tylko jawność propagandy, pro-

czem wymknąi i do zgrai chłopów przyłączyć, 
lecz pomimo tego, że jawnych dowodów nie by­
ło, musiał całe życie znosić przycinki, a gdy go 
nieszczęście spotkało, zamiast ubolewania mó­
wiono: Ludzka krzywda bokiem wyłazi.

W  r. 1863 pospieszyło kilkunastu w szeregi 
ojczyste, z których dwóch więcej nie wróciło. 
Gdzie polegli, ,zy la placu boju, czy w więzie­
nia lub w drodze na Sybir, niewiadomo. Cześć 
ich pam ięci!

Pokochałem dzielnych mieszczan za ich do­
mowe cnoty, i obrawiłem cheć poznania lepiej 
mieszkańców. Kasjer miękki, człowiek wykształ­
cony i tamże urodzony,' jn a ł dobrze wszystkie 
miejscowe stosunki, i od niego wiele potrzebnych 
rzeczy usłyszałem. Zaproponował mi, abym się 
dłużej zatrzymał, zapraszając do swego domu, 
co z chęcią przyjąłem, gdy domu gościnnego 
tam nie ma, i nie ma potrź oy takowego, albo­
wiem na kilka miesięcy ledwie się jeden gość 
zjawi.

Dowiedziałem się od p. kasjera, że gmin? 
sama utrzymuje szkołę i dwóch nauczycieli, że 
oiągle musi myśleć o zabezpieczeniu się przeciw­
ko wylewom rzeki Raby, co w  każdym roku zna­
czne sumy pochłania. Zbudujemy, mówił mi, w 
lecie tamy, nie mają czasu uleżeć się, przychodzi 
woda w je s ień  i niszczy.

— Ot, patrz pan, tę szopę postawiliśmy 
przed paru laty, mamy w niej przyrządy do ga­
szenia pożara. Labo się a as pożar rzadko zda 
rza, woleliśmy wydać parę ret złr. na sikawkę 
i beczki i być pewniejszymi, i tylke pożar wten­
czas może dużo zniszczyć, gdy nie ma do niegc 
przystępn, i jak  pan widzisz, u nas gęsto są bu­
dynki, z przodu dom, kilkanaście kroków za do­

Na miejsce usuniętego z zajmowanych po­
sad Konstantego [i tołajewicza mianowany zo 
stał prezydentem Rady państwa w. ks. Michał 
Mikołajewicz, zaś szefem marynarki w. ks. Ale­
ksy A leksandrowicz; pierwszy jest stryjem, dru­
gi bratem Aleksandra III. W . ks. Michał był 
dotychczas namiestnikiem na Kaukazie, i z tej 
posady teraz będzie musiał zrezygnow ać, albo­
wiem zespolenie tych dwóch urzędów w jednym 
ręku nie jest możebnem. Na nowym urzędzie 
prezydenta Rady państwa czekają go wielkie 
zadania, gdyż wszelkie retormowe projekta przez 
Radę pańswa przechodzić muszą, zanim dojrzeją 
do przeprowadzenia.

Jako następcę jego na posadzie namiestnika 
Kaukazu wymieniają »bądź Lorys Melikowa, 
bądź jen. Skobelewa; pierwszy zdałby się pod­
czas periodu pokojowego, ale na chwilę burzliwą 
będzie z pewnością wybrany energiczny Skobe- 
łew i jego nominacja sama przez się będzie już 
zwiastunem, że carat nowe przygotowuje wojny...

O mianowaniu którego z w. książąt namie­
stnikiem Kaukazu niema prawie mowy. Ze stry­
jów  cara byłby tylko jeden jeszcze możliwy, Mi­
kołaj, ale ten niema żadnej predylekcji dc tego 
stanowiska. Bracia carscy, Włodzimierz i A le­
ksy muszą być Aleksandrowi pod ręką w Pe­
tersburgu, zaś Paweł i Sergiusz jeszcze za mło­
dzi i niedoświadczem, aby mogli poważne podjąć 
zadanie.

W . ks. Michał jako namiestnik Kaukazu, 
odznaczył się tem szczególnie, iż potrafił zawsze 
otoczyć się odpowiednimi ludźmi, r chętnie słu­
chał ich rad, tudzież wskazówek. Także na a- 
zjatyckim teatrze wojny trzymał się Michał tej 
dobrej zasady, biorąc zresztą w kampanii chlu­
bny współudział:. Nie jest geniuszem, ale pełen 
dobrej woli, rzetelnych usiłowań i bezpretensjo­
nalny. Dla tych przymiotów ceni go Aleksander
III. daleko więcej aniżeli innych stryjów swo­
ich, owszem, jest on jedynym, który posiada zu­
pełne zaufanie carskie. W  klauzuli przydanej 
do rozporządzenia o następstwie tronu na wy- 
padbK swej i w. ks W łodzimierza śmierci, mia 
nował go car współrejentem oook carowej na 
czas małoletności następcy tronu. Nominacja 
przeto na prezydenta Rady pa.rstwa powitaną 
będzie w  całym caracie z wielkiem zadowole­
niem. Osobistość jego zresztą jest nader sympa­
tyczną, jego pożycie rodzinne wzorowe. W  sto­
sunku do podwładnych oficerów i urzędników jest 
bardzo uprzejmym, jakkolwiek o wiele mniej go­
ni za popularnością aniżeli brat jego  w. ks. Kon- 
itanty. Wprawdzie samoistnej działalności w 

Radzie państwa nie rozwinie nowo mianowany 
jej prezydent, inicjatywy po nim °pod*iewać się 
nie można, ale ta przynajmniej będzie z niego 
korzyść, że zdrowo obmyślanym reformom nie 
będzie się sprzeciwiał, jako człowiek kierujący 
się zasadą, że najlepiej wybierać między ostate- 
cznościami pośrednią — złota ścieżkę.

W . ks. Aleksy Aleksandrowicz, trzeci syn 
Aleksandra II.. mianowany obecnie wielkim admi­
rałem, szefem marynarki, ma przeszłość roman­
tyczno turzliw ą; odznacza się jednak silnym
jm r a k te .  em , k t 6r y  to  p ’ 'z y m io  . ka.&e n i a z w a i ^

na wszystko, co mówią złego o Aleksym jako 
lekkoduchu. Kobiety mają dlań wielką sympatję, 
mężczyźni wyrażają się o nim z wysokiem po­
ważaniem.

Takie uczucia zjednał księciu jego... ro­
mans. Na dworze swej matki poznał panienkę, 
dla której szaloną rozgorzał miłością. Panienka 
ta była córką znakomitego poety, Który przed 
śmiercią prosił cara aby zaiął się losem jegc 
rodziny. Aleksander II., ceniący poetę, przychylił 
się do tej prośby i córkę jego kazał wychowy­
wać w instytucie dla Kobiet arystokratycznego 
pochodzenia, poczem umieścił ją przy dworze Na 
płomienne afekta Aleksego odpowiedziało dziew­
czę równą miłością. Kiedy romans wydał siY. 
popadł Aleksy w niełaskę u ojca, który w ysłał go 
w podi óż. W rażenia miały zatrzeć pamięć szczę- 
śli rych dni miłośnych.

Dziewicę odesłano do jednego odległego od 
stolicy pensjonatu. Mimo to znaleźli kochankowie 
sposooy porozum1'ewania. się, i stało się, ‘e Pe* 
wnego dnia znikła młoda dama i  pensjonatu, 
tak niespostrzeżenie, że w  Petersburgu dowie­
dziano się o tem dopiero wtedy, kiedy zbieg był 
już za granicą.

Długo nie wiedziano dokąd uciekła, aż pe­
wnego dnia przyszło telegrafem z Ameryki la­
koniczne zawiadomienie: Wks Aleksy i mał­
żonka oznajmiają o zawartych ślubach małżeń­
s k ic h / . .

W ks. Aleksy w podróży swej n a o k o ło  z lemi 
mus: ił dłużej zabawić w Ameryce, albowiem po- 
econo mu zrobić stadja nad tamtejszą maiynar- 
tą. Na tem ułożył w. książę swój plan.

Piękna dama pomknęła w jego ślady, i nie­
bawem pobrali się potajemnie i zupełnie inco­
gnito. W yw ołało to, natftrąlnie niesłychane obu­
rzenie na dworze C M S ^ń^  Ą Je^ jtjV u sia ł po­
wrócić, a car jaki g  owa odziny i i ństwa za- 
wyrokował rozwód. W. książę p tld a j sjgj wyro­
kowi i umieścił żonę w ‘ stoiicj jedńegoG mniej­
szych państewek niemieckich, znała od M saelkich 
wpływów carskich yentów . Karty roczników 
rodziny carrkiej nie mogli bowiem natchnąć go 
jak tylko niedowierzaniem i nąjwyźsfcŁ Jb.w ą o 
życle_ małżonki. .‘w *

Jednak ćai1 Aleksander II. dat ojcu ' ri przy­
rzeczenie, że dbać o nia będz''3 ,i.tąk nie stało się 
jej nic złego nad to, że nia chciańó jej, uznać za 
synową. Aleksemu zaś kazano się ożenić lejgalnie; 
Aleksy opierał się wytrwa 3 wsżeJUim namowom 
i akazom. Aby go zmusić, poste n o ^ n o -n a k ło ­
nić córkę poety do powtóineg;o. żamalMlścia. Z a ­
dania „eg*1 dokonać podjął uę 
niejszych dyplomatów, i ' : -  id ;,ło ' mu się. W y ­
szła za jakiegoś niemieckiego lekarza, prowadzi 
życie spokojne i wygodne, gdy tymczasem Ale­
ksy, wierny postanowieniu, pozostał ! ozżennym. 
Po otrzymaniu wieści,. J ;, “ąłżwikff- jego nie do­
chowała mu wiary .zueił się zrazu w wir uciech 
i zabaw dla zatarc ia pamięci uąstępnie cały od­
dał sie studjom marj narskim i odbywał w tym 
celu dalekie podróże ^  wojnie tureckiej nie brał 
wielkiego udziału; był dowMzęą flotylli na Du­
naju, strzegł mostów Sistow&Kd-Zffiffriiickiego i Ni- 
kopol-Turnmagurelie, żył wyłączni® j  ..m m a- 
gurei s : bvł esynnyn tylko przy uombardowa- 
niu Nikopola. Po wojnie przebj wal p*awie ciągle 
w Petersburgu, podejmując letnie wycieczki do 
W łoch lrib .Niemiee.' Obowiąśfci sitfe pojmuje A- 
lęksy,.na serj.oj i zdaje się, te mary 1 erka mo­
skiewska pod jego zauądem  d&wignifl się z u- 
padku.

TOS?

Xh.ia 1. sierpniaj
Termometr wskazuje w południe W  ;g . Po­

goda przy lekkinc wietrz- zachodnim
Konfiskata. Soootni nume U oz. J\ttr rosiał 

za ustęp w korespondent*, *  Wie­
dnia.

Instalacja ks. Stojałowskiego fą probostwo 
kulików kie odbyła się wczoraj. Kotóai .^ftiowna 
tnrzyjała —  j wszystko v ogók ‘tóżJćL pajd wie- 
tniej. Utworzył nię osobny komitet niOjSCówyj któ- 
ry prz-n kilka tygodni z prawdZl^mu po^s.j^aeniem 
pracował nad uświetnieniom tej umzystd £cl; o :aza- 
niem czci swemu pas lerzowi Prjed głi vd jjf drzwia­
mi kościoła ustawiona byłn z choiny wysoka, jama 
trynmfalna z napisem1 „Żyj nun ói-gie Ufa Na 
dziedzińcu probostwa uderzała pi z,edewjizystkięm u- 
rządzons. z desek, a przystrojona w śiwnfe chorą­
gwie i lamny scena ieatralns Kurtyna *°|owana 
przedstawiała króla Dawida, grającego n; harde.

Na prawo tarcza z herbami Ko 'orny, .Litwy i 
Rusi; na lewo druga tarcza z pierwi :ąj stroią , J£o- 
łytwy*. U góry nad kurtyną n-pir kolorjwy. „In- 
stallacji ks. Stanisława Stojałowskiego, prałata J. 
Świątobliwości na probostwo w Kuiikow,H d. 81. 
lipca 1881.“  nudo w a była bardzo odbówlcdnia, a 
cała część malarska wcale udatuą Wykonał ją 
młodziutki syn miejscowegi urzędnikt K l Imierz 
Brzeziński, który właśnie “kckczył we Lwowie 4tą 
klasę gimnazjalną a nie pobierał nauki rysunków i 
malowania

Przed sceną rząd ławisk, a nu p r ' j m n a ,
U- Stojaławfikj ciiał po dokonąpe^ ihsjąllacji 

udzielić zebranym błogosławieństw! y/pieJu«gp.
Ale najpiękniejszą ozdobą by* ogręmny tłum 

ludu, który pospieszył n i t? nrt ezys .ość ,Było co- 
najmniej pioó tysięcy, a sa. iiajgod iiąfszc, iwagi, w 
daleko przeważnej części Rusini tak iKul^owu jak 
z okolicy. A trzeba wiedzieć, że BjjujłAw .i okolica 
są siedliskiem najzagorzalszych, yjfifbrzyd »ll miłości 
chrześciańskiej i plemiennej. C. też Lajsząleńuzych 
używali fortelów, aby Ind S iskl n/e wziął udziału 
w installacji ks. Stojałowskiego, r kŁóęyiu,, byii z 
góry, a od czasu jeg pobytu w Kulikowie jm fak­
tycznie są przekonani, Jhio. jjity. .TOsyrilarłii. nie­
bawem będą śkóńczuue, AJe próżne ,były ich zama­
chy, groźby i  prośby. n iki’ ą:aip.p.yzaać ^oce­
nić tegc /t o  w istocie1 jest iąn przycbylpyui, a 
swego patrjotyzmu ruskiego nie zai idąa .n^usczwa- 
nia przeciw Laęhom "Uedy się jła lrpcżyątość 
installacyjna i starszyzna koścMna z kluc^aiyA ko­
ścioła przybyła do proboszczi., io dwie chorągwie 
unickie szły na czeh pr meąji i ona na czele napro­
wadziły go dc kościoła, . ..

Z okolicy, z Żółkwi i ze Lwywt zebraię się 
liczne grono zaproszonej in-eliigencji. w&zelkich 
etanów. . ■' /  V

Kościół byi p -ep śniony, ą tysiące jeszcze sta­
ły pod kościołem daleko aż k”  . ryukflwi- jKawtnie 
miał iłynn; oddawra z wymowy ks. kanonik Ódel- 
giewi : ze Lwowa. -.„lAiŁi-is •.

Tristallowauego proboszcza odprowadzono z nie­
słychanym zapałem z kościoła na probostwo, śród 
strzałów moździerzowych. Na czele postępował do­
bosz, dr.1 "j Pr 'Cesja z ołtarzykami, chorągwiami, 
świecami i inebowieństwem.. Okr a tAiedziniec, 
odprowadziła proboszcza do d4mu,|i(inzyl|a zagrała

mem stajnie, za stajniami stodoły. Największe 
niebezpieczeństwo grozi, gdy się stodoły zapalą, 
bo wtenczas ogień niszczy cały szereg. Straży 
pożarnej nie mamy, lecz i do tego zw dna przyj­
dzie. Gdy pożar wybuchnie, uderzają w dzwony 
na trwogę, a policjant w bęben. Pierwszy mie­
szczanin, który sikawkę na miejsce pożaru do­
stawi, otrzymuje nagrodę. Nie trzeba u nas ni­
kogo napędzać do ratowania, bo każdy chętnie 
niesie pomoc bliźniemu i gdy tylko ratunek mo- 
żebny, to budynek jest ocalony.

Prowadząc gawędkę przechadzaliśmy się po 
rynku i stanę iśmy przy kramiku żydowskim, 
gdzie się mieszczanin pokłócił z żydem i groził 
mu, że go w worek zaszyją. Kasjer załagodził 
spór, a na me zapytanie, co ta groźba ma zna­
czyć, rz e k ł:

—  Oto stare podanie i nie warto opowiada 
niem pana trudzić.

—  Niech się pan o to nie obawia —  odpo­
wiedziałem. Z  przyjemnością słucham dawnych 
Dodaó, w których często wiele prawdy się mie­
ści, i aby takie podania nie zaginęły, postaram 
się o to, aby kiedyś były wydrukowane.

—  Jeżeli pan u nas zostaniesz do jutra —  
odpowiedział —  opowiem panu podani* o ż y d /e  
zaszytym do Worka a oprócz tego zobaczysz p~ . 
nasze wesele, gdyż jutro jeden z zamożniejszych 
mieszczan wydaje za maż swą córkę

Z  chęcią zgodziłem s ię ; p. kasjer począł o- 
powiadać:

—  Jak pan widziałeś, mieszka u nas kilka 
familij żydowskich bądź zajmując sklepik, bądź 
TU,dniąc się lichwą. Przed kilkunastulaty cpróra 

propinatora nie było wiYcej żydów, gdyż uiktby 
był nie sprzedał ani nie wynajał żydowi mie­

szkania. Za czasów polskich nic było ttt żadne­
go żyda, gdyż na to mie iśmy przywileje kró­
lewskie, uwalniające nas od nłohft.JMSpgę panu po­
kazać ten przywilej wraz z ińnemi, pochodzące- 
mi od Ka mierzą W 1'ilk iego a przez następców 
jego potwierdzanemu '

Ujście solne było starostwem, a od wyroku 
starosty można było apelować dc króla. Starosta 
tak był wszecnw e łnym panem, i często władzy 
swej nadużywał, jak nan z, daiazego opo™ idama 
poznasz. Staros— mieszkał zarar oh©£ i\fippie- 
Iniej wsi Niedaracu B y ł , to cz ło w ie k  d»mny, 

chciwy grosze, i mesumieiuiy. OhcąouJ' cłfody swe 
powiększyć, .zbudowa młyn nst. BabbsJodiistipńy 
Jjścia aolnęgo, z któi-jgo do *d?iś :dńia pozr1 tały 
ślady. Są to grube 'pale zw y k li piaskiefi^bzy- 
jypaue, ? gdj ?oda piusek,: zmyje i, Jcoryl po­
głębi wystają aieco z w odj Możfeii^e ^sbtżyły 
do innego ce)u, m^że w zamierz(fiiśirck Wiekach 
było turaj jakie m nszkanl. uawodńć)‘ a i to być 
może, że tam stał rźeozywiście,attyn lhez/ąa^da- 
wnych czasów, gdy* - nasi pradwada- tego nie
pamiętali, i tylko nam przekazali pod4nl»rt a o- 
wym zydzie w worku, • TśM

Otóż starosta wydzieizAWil ter młyn żydo­
wi za wysoką cenę, a, żyd lewny-• jionarcia ze 
strony starosty, liczył na yielkje 'łyski ^<^ż n i- 
sze miasteczko było bogacze niż -dkisiaj, posia­
dało dwa kościoły, suład soli1,- skąd je g o 1* *fWa 
Od rozbiorr Polaki zaczęło -upadać, to rn fc 'l io -  
gło prowau. ić handlu -w stronę ^MefftWa^'Pol 
skiego, składy solni przeróe^ono.^ ńiftA jrtajtfWd* 
Sierosławic, więc też i zarobek upadU* ^ .
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pacza,
dziej 
gtate c:

z boku ks. Stojałowski poszedł jeszcze po krucy­
fiks do domu aby udzielić błogosławieństwo papiez-
kie, i fEBMbrs 4 & - W 1® roz'
joga tafe iaa. santym ro­
gu pfebostwa o i  kościoła, ozwał się krzyk’'jakiejś 
kobiet*; w szcz ę ło  się jakidś zamteśzanie, i rozbiegła 
się pbSoskg 0 pęknięcia Ą o ź dzierza i zabiciu- ludzi.

j^St rjjeczą, w istocie- niepojętą, zkąd sję mo- 
ździei& doęfał U -to miejsce, obsługujmy go,
niejaklvKuploki, wysłużony żoftjieiz stary, wypalił 
właśuW^śrSd .ścisku ludzi.' Stempel drewniany, wy- 
leciaw^yr ż m P^zieraa,.zabił 13-letnią dzieweczkę, 
przesżw.ez? od prawej łopatki całe płuca, jakie­
goś ^ fei3«iina  ■% Kłodna lekko zranił, p. Saczkie- 
wiczojŚśf, właścicielowi folwarku z fcółtaniec, Sybi­
rakowi f złamał lewy .obojczyk i uszkodził prawą 

to ionie jego,' p; Itarji z Lendebeckich, na- 
awk skroń. '
er wał gig 'cały festyn ; ks, S.tojałowski roz- 
id ftęni nieszczęściem okrópnem , tem bar- 
y ąjsilnia. nalegał.' ' aby ńie strzelano a o- 
e ą^y to z wszelką ostrożnością czyniono. 

Nie było operatora na miejscu, pie było zwłaszcza 
narzęt^B, cłi^i-gięznycli: Ńa szczęście przybył dr. 
Julian’i<3zerkftwski, poseł, i' wraz-z miejscowym le­
karzem «a r » d z ił  co było można jpa razie. Wypra­
wiono konie-:do Lwowa po jlr. 8*|parowicza. Pizy- 
był drć^jjoswński, i ku wieczornymi chłodem wypra­
wiono SaCzkiew ićza pojaŚfdeitt.ta P- Saczkiewiczo- 
wą na^fcszach do szpitalaCdo Lwowa Tam oka­
zało sO nie^ypteczefctwo nie tak widkiem jak w 
KulikoSSfe r-«Mp• Saczkiewiczowa satffa wyszła po 
scliodaptj mg^ą,,od,widzić^mę^» Ą t t o  zaiste na 
to zasłtóył. JKiedy. bowiem .dprzytomńWibył po zra­
nieniu, pierwszem jego słowem była troska o żonę. 
Obiad łyS-fpośępny. .Poseł p. Zygmunt Sawczynski 
wniójt ilAwrią ks.; piro^sżcza ’ Berdepznie i_ wymo- 

ie —  pownie —  poćzem' nkstąpuy i inne toaBi17 v  W  ko
M stosowna - przemową • wręczył ' p ' . " R S1
SMjełOwskietnu od TówarzyśtwA-' przemysłowców i 
%odzielnlkóiv ^SPoWskićb dyplom na członka ho­
norowego. .i - . .- .... .

W ietco» -t P° wyprawieniu rannych, ks. Sto-
rśH *ż WbłUł litd i z estrady przemówił, biorąc 

asumpt z nieszczęsnego wypadku. Następnie dzię­
kował ludności, a zwłaszcza Rusinom. Zapewnił, 
źe zarótwicś kpclia i  ązauujee, Rusinów jak Polaków, 
czego pw|Dd|ii,Vje właŚmyA kosztem utrzymuje 
przy swoim kościele kapłana ruskiego, jednego z m,ę- 
czenlkow ohefmskłćit, i 'bez  wyjątku czy Polakowi 
(fltyiiSMmnowi spieszy z poinofeą czy radą wedle 
rne^nośpi, Tudzież,,, że właśnie ińasobie  za misję 
szerzenie miłości ćhrześciańśkicj...i plemiennej, tak 
bardz‘o zawiebrzanej w tej okolicy. Wreszcie za- 
powjiefeiał,'źe nigdy nie pozwoli Strzelania; prosił, 
aby-nie- 'grano teatru (członkowie miejscowi mieli 
odegrać openetkęijfeerwieńskiegu „Słowik11 i „Łob- 
zowianów"), i nie wyprawiano'- mu korowodu z po­
chodniami. Scena nie będzie rozebraną, nS Wnie­
bowstąpi anj  ̂ Matki Boskiej-teatr-będzie odegrany.

Następnie zabrał po nusku głos ks. Mickiewicz, 
unita i .^Póflafia (przypominający rysami Adama), i 
z całym zapałem rozwinął poglądy ks, Stojałow- 
jBkiego,

-i?o nim ;z  tłumu zabrał głos wielce poważny 
mieszczanin kalikowaki po mskn, i stwierdziwszy 
1>Czychyla&ió Rusinów dla ks. Stojałowskiego, wzniósł 
ani wiwat, potem-Mnoliaja- lita. Temi wiwatami i 
śpiewami uczcił lud. innych także księży, tudzież 
autoca„Mołytwy.*1

Miejscowy proboszcz uiuckij ks. Deoykiewicz, 
WlzelhśsmF siłami „starał się przeszkodzić uroczysto 
dni,'jud»Wł tię aż i'4ó ministserjum —  a w dzień 
cert iew/gamknął, aby kto, z gości do niej nie za­
glądnął. W  lot wyzyskała agitacja 6w wypadek nie­
szczęsny ■“  obwołując go jako karę Bożą dla Ru­
sinów: 7p> ndział w uroczystości.- -Miejscowa straż 
bezpis ',aEuD<iymj publicznego, zamiast czuwać w cżas, 
odezwałh dopiero * pfo takcie i przez naczel­
nika gminy zakazała przedstawienia teatralnego i 
t. Jt •pród groźbami. Jak gdyby ks. Stojałowśki mógł 
był pragnąć dalszych festynów, i, jak gdyby naczel­
nik gminy miał prawo zabraniać tego, na co wbrew 
jego pierwotnemu zakazowi namiestnictwo pozwoli­
ło, i jak gdyby między moździerzem a operetką 
A g  jakikolwiek związek- logiczny ! 
jj£x Trajf ten smńtoy spotęgował jeszcze powsze- 
(qhną życzliwość, dła ks.,&tojałowskiego, który już 
uH^ie .S .-bstątniej pielgrzymki zjednał podziw i cześć 

Słowian, a nawet pisma ceatralisty- 
cznor; odęiwiały jogo energię i przytomność podczas

ści jaskinie Mnikowskie, znalazł różne wyroby z 
kości i kamienia wapiennego z czasów przedhisto­
rycznych, nadzwyczaj zajmujące, nigdy niewidziane, 
nieznane dotąd przez archeologów; ^Są to unikaty' 
w świecie. Są w tej kolekcji postacie iudzi, zwie-' 
rząt, ptaków z kości niekształtnie wyrobione, oraz 
płaskie, • cienkie i dziurawione tabliczki  ̂kamienne. 
Wszystko to znalazło się w namułe niżej bronzów.

* Dr. Aleks Janowlcz, adwokat krajowy, na 
podstawie uchwały grona profesorów uniwersytetu 
lwowskiego, zatwierdzonej reskryptem pana mini­
stra wyznań i oświaty z dnia 17. b. m , mianowa­
ny został docentem .auśtrjackiego procesu cywilnego 
na wszechnicy lwowskiej. Wykłady rozpocznie dr. 
Janowicz w zimowem półroczu.

* Na grobie Teofila Wiśniewskiego zebrało się 
wczoraj o godzinie 6. rano jako w rocznicę jego 
śmierci liczne grono ludzi rozmaitych zawodów. Od­
śpiewano „Z dymem pożarów* i „Wieczny odpo­
czynek". Ponieważ grób Teofila Wiśniewskiego jest 
zaorany i zasiany owsem, dwa wieńce, które przy­
niesiono zawieszono na poblizkick drzewach.

* Zagraniczne ordery. Cesarz pozwolił przy­
jąć i nosić Emilowi Nowakowi, podporucznikowi 7. 
szwadronu ułanów galicyjskiej obrony krajowej, oto- 
mański order Medżidże czwartej klasy, zaś leka­
rzowi batalionowemu Samborskiego batalionu pie­
choty nr. 61 nieczynnej obrony krajowej w Sam­
borze,. dr. Ludwikowi Lutyftskiemu serbski order 
Takowa i serbski medal wojenny.

* Utopił Się wczoraj po południu w stawie Dy- 
meta na Zamaratynowie 16-Ietni chłopak nazwiskiem 
Igiliński syn tutejszego ̂ majstra - profesji szewskiej. 
Wszelki ratnnek był bezskuteczny.

* Konkure. Na posadę dyrektora II gimnazjum 
(niemieckiego) we Lwowie po ustąpieniu dr. Janow­
skiego, rozpisano konkurs z terminem ubiegania się 
W  81. sierpnia b. r.

* Dla emigranta poszukującego posady, złożył 
p. H. B, ze Stokkolmu 5 złr. 10 ct.

* Mianowanie w armii. Porucznik 20. pułku 
piechoty, Alojzy Gross mianowany został instrukto­
rem w krakowskim batalionie obrony kraj. nr. 52.

* Wystawa dzieł Sztuki otwarta codzień w auli 
szkoły politechnicznej od godziny 9. rano do 7. po 
południu. Wstęp kosztuje od osoby starszej w dnie 
powszednie 2U ct. —  dzieci niżej lat lOeiu płacą 
połowę. —  W niedziele i dni świąteczne kosztuje 
wstęp bez różnicy wieku 10 ct..

fc. Wycieczka do Zimnowody, tyle razy sapo- 
wiattanm i : odkłada na- z powodu deszczu,, odbyła się. 
ną j65 m ei yczpraj, wypadła jednak nieszczęśliwie.

njtę, niewielu, a z powodu późnego 
wyjazdu a i^ehtego; powrotu, niektóre punkta pro- 
gi Mh 'me zOstaty 'wykonane ■ tak jakby należało. 
Dosyt pojyiędZn i'- , -ż®, Agpię sztuczne musiały być 
gp^lor- .zachodźącpiii sjońcu.

*  • T e it r :  R. Bolesław Ladnowski występował w 
tych .dniach na warszawskiej scenie w „Starych Ka^ 
wałcraoh W Sardou. Krytyka warszawska oddaje 
grze jęg< wielkie pochwały i podnosi epicki Zakres 
jego j t  entu, skoro z równym efektem potrafi .grać 
w Mtekspirowskich tragedjach, jak i w  nowożytnej 
komedji francuskiej. — w  sobotę dawano na na­
szej scenie Lecoąowską „Zieloną wyspę", w której

-y , febinta1’ Ł:skT? Tfylfęp Jegh pud każdym względem za-
dow&ająeo. P. Barski ma- głos silny, o męskim 
dżśi|^ku, dosy^Hwny ^ ńrpyjemny, w grze-zaś oka- 
zał  ̂ ie le  swobody i estetycznego poczucia. Będzie 
rT iiT *1*- dobrym nabytkiem dla. lwowskiej operetki, 
■ n i  ^ .^ t ą w ia ją  wyboyńą‘komeaję;pp! Laljich9’a 
i D «ac ur a ^W róblę", odznaczającą się szczerym 
humorem, A ; prętem  moralną tendencją. Między no- 
wMDjl ntwj)ra;1̂ jtraacuskiemi jest to perła prawdzi- 
wa. Szjtukg ę>;̂ iój^cąmy ojcom i matkom rodzin; 
jdeo|? płoyamćą ^’we córki i, ąynów, a z pe-
wneiteią  ̂ t  A  M*: dobrze, i nauczą czegoś.

* J&łftńlCify ... ^ ^ D ir te m . Czas piśzfe : i  Tq- 
war^stwem ber em,\tóre w tych dniach zwi- 
dzśłf Zakopane, B ' ,miódy Japończyk nazwi-
s l_  Kinusomo A n en ok osy  ę e¥lina> gdzie od lat 
4 pijtiera nauki. Jechał on Zakopanego do Kra- 
koi z ‘syneii TrO fesói^^^^hiew icza  i ztąd udał 
sięk i  powrotem do Berfl11a- <

f  t  Za Sztuki. Donoszą óam t  fcfakcwa, -ie „Po- 
chi ie Nerona1' ..ofiarowane przez. Siemiradzkiego
kraj wi, 'po odbyciu wędrówki pó całej Europie 
ustawione zostały już w Sukiennicach, na winozna
ozd(#ę muzeum polskich artystów. te i
jest łinp& nU  '• gałerja pierwfizorzęduycl) obtaźów w
mm Tim książąt Czartoryskich w Krakowie. ZnaJ-

^ ię  tałfi' "prawdziwe arcydzićła, które kpąle-
k domagają J-8ię ók'a^znawców i ocenienia powa- 

żnejjjkrytyki. Wystawa szkoły sztuk pięknych w 
NraŁwie,' którfi wypadła tego roku nader świetnie, 
zaięł^iętą^goetafa w dniu 24. lipca.

4 *M«rjaiir Sokołowski .docent historji sztuki 
na #iwerśy,tećię Jągiellońąkim, jak się dowiadujemy 
dost od miaistóigiim oświaty jednorazową subwen­
cje ^  kwocie *300 złr. na1 założenie pierwszego za­
wiązku gąbfńetił historji sztuki. .Zbiór ten ma byc 
umie^czohy przy gabinecie archeologicznym uni-

••Wykopaliska. Pan Godfryd Ossowski, znany 
archeolog, badając z polecenia akademii Umiśjętno-

—  Czytamy w Czasie: „Ks. Roman Czartory­
ski wystosował do komitetu wyborczego powiatu 
krobskiego w Poznańskiem list, w którym oświad­
cza, iż mandatu poselskiego do parlamentu niemiec­
kiego przyjąć nadal nie może, a kończy, upraszając 
komitet o wyrażenie wyborcom dozgonnej wdzięcz­
ności, „tłómacząc im wreszcie, że przeszkody, o 
których tu wspominam, nie wynikają ze względów 
prywatnych, ani osobistej wygody, gdyż tylko nie­
unikniona zmiana stosunków oraz pragnienie służe­
nia rodakom na innem polu, mogły mnie do tak 
trudnej i przykrej decyzji nakłonić". List datowany 
jest: Kopyczyńce w Galicji 12. lipca 1881 roku. 
Zapisując z prawdziwym żalem nsunięcie się z par­
lamentu, a zwłaszcza z Koła polskiego w Berlinie 
tak znakomitego, wytrawnego i zdrowych przeko­
nań politycznych męża, pocieszamy się tą jedynie 
myślą, źe tem innem polem, na którem dostojny 
książę pragnie służyć rodakom, będzie Galicja, co 
ze wszech miar nader byłoby poźądanem."

—  Katastrofa w Warszawie. W  poniedziałek 
o godzinie dwunastej straszliwy hnk przeraził mie­
szkańców ulicy Smolnej. Przechodnie ujrzeli jakiś 
przedmiot olbrzymi wzlatujący w górę z fabryki 
fornierów i posadzek p. Karola Simlera. Przedmiot 
ten ziśł parą i leciał z szaloną szybkością W pio­
nowym niemal kierunku, wzniósł się po nad Jero­
zolimskie aleje i runął. Był to kocioł parowy!

Znowu - ■ niestety —  mnsimy zanotować wy­
padek wylecenia kotła, znowu musimy zapisać kilka 
oflar, które dzięki wypadkowi, nieostrożności czy 
też niedbalstwu tracą życie, osierocając żony i dzieci. 
Tym razem dwóch ludzi zabitych; dwóch ciężko 
ranionych. Zabici: fornier Iżycki i palacz Odziem- 
czewski. Jednego wyrzuciło w górę... trnp biedaka 
zawisł na drzewie. Drugi, Odziemczewski, najbliżej 
znajdujący się kotła, spadł pod samym parkanem, 
.oddzielającym ulicę, od fabryki.

Iżyćki Józef niedawno się powtórnie ożenił, z 
p i e r w s z e j  żony miał sześcioro drobnych dzieci; liczył 
przeszło łat pięćdziesiąt. Ludwik Odziemczewski 
również był jak tamten żonaty, również ojcem kil­
korga dzieci i w równym niemal wieku.

Na miejsce wypadku nadbiegło kilkn strażaków. 
Równocześnie z nimi przybyła policja. Przyczyna 
katastrofy dotąd niewyjaśniona. Kocioł od rana psuł 
się; co chwila wypnszczano zeń parę i znowu pa­
lono. Po dwunastej nastąpiła katastrofa. Kocioł 
był nowy; ustawiono go przed czterema laty.

— 0 Gar lipidzie. Ciężką niemocą złożony pre­
zydent Stanów zjednoczonych Garfield jest przed­
miotem nadzwyczajnej troskliwości] ze strony leka­
rzy. Uznano, źe trzeba koniecznie, aby pacjent był 
w jak najlepszem usposobieniu. W  tym celu usnnięto 
wszystkie ciemne kolory z pokoju, w którym chory 
leży. Pani Garfield, która ciągle czuwa przy łożu 
męża, jest zawsze nbrana w jasną suknię, po połu­
dniu zaś w białą.' Promowana lekarka, dr. Edson, 
lady bardzo poważana, która pielęgnuje chorego, 
tak samo uważa na swoje ubranie. Prezydent leży 
w największej sali Białego domu. Ażeby przy obe­
cnych strasznych upałach w Waszyngtonie utrzymać 
średnią temperaturę w pokoju chorego, urządzono 
obok Białego domu, lodownię, z której za pomocą 
pompy wprowadzają zimne powietrze mięszając je 
z ciepłem za pomocą przyrządów wentylacyjnych. 
Lekarze i dzieci prezydenta zbliżając się do jego 
łóżka mają zawsze kwiaty przy sobie. Według 
zdania lekarza wszystkie te drobne na pozór szcze­
góły przyczyniają się stanowczo do uzdrowienia 
Garfielda.

—  Wagony Stroussberga. Dziennik Jużnyj kraj 
podaje następujący fakt: Na stacji Dergaczi, kolei 
Charkowskiej, stoi od dawnego jnź czasu 60 wa­
gonów kolejowych, należących do Stroussberga; 
kiedy temu ostatniemu, przeszkodzono mieszkać za­
granicą, i gdy go przyaresztowano, zostały owe 
wagony skonfiskowane. Słynny proces Stroussberga 
został już przed laty ukończony, majątek jego w 
skutek konkursu poBźedł na cztery wiatry, ale wa­
gony, o których mowa, jak stały, tak stoją na 
“ ńsjseu. Na utrzymanie tych wagonów wydaje ad- 
miuifitraeja koięi znaczne snmy, które jnź oddawna 
Przewyższyły całą wartość wagonów. Najbardziej 
charakterystyczną rzeczą jest to, źe owa kolej n- 
s arza się na „brak wagonów11, jeżeli uskarżają 
się na mą, ie  nie chce przewozić frachtów.

m  małżeński odegrał się niedawno
w Woroneżu i zakończył przed’ kratkami sądowemi 
Poasądnym był urzędnik Kłopikow, oskarżony o 
zamach na życie swej żony. Podsądny óźenił się 
przed pół rokiem i wedle jednozgodnyeh zeznań 
świadków namiętnie kochał swą żonę, która dla 
niego była zimną, nawet okazywała mu wstręt. Te 
stosunki, które dręczyły podsądnego, pogorszyły się

od chwili, gdy Kłopikow stracił miejsce i został z 
bardzo szczupłemi środkami utrzymania, a żona bez 
ceremoąji oznajmiła mu, źe nie chce żyć w biedzie. 
Na nieszczęście wmięszała się pomiędzy małżonków 
teściowa, kobieta niemoralna, która jawnie nama­
wiała córkę, aby została faworytą jednego bogate­
go obywatela, zamiast marnować swą piękność, ży­
jąc w biedzie. Wszystko to wprowadziło w rozpacz 
męża, człowieka bardzo porządnego i uczciwego, 
jak twierdzili jeduozgodnie świadkowie. Oszalały 
z goryczy i bolu, chodził on pewnego dnia po po­
koju i myślał nad swą ciężką dolą... W  chwili ta­
kiej męki moralnej spotyka się z żoną piękną, u- 
śmiechniętą, wesołą, strojnie nbraną, stojącą przed 
lustrem. W  rozpalonym mózgu występuje obraz 
nieznośnie przykrych stosunków. Rzuca się na swo­
ją żonę, wynosi ją  do kuchni i namiętnie ucałowa­
wszy parę razy swą ofiarę, uderza ją nożem w gło­
wę, dopóki na krzyk nie zbiegli się sąsiedzi i nie 
uwolnili nieszczęśliwej Taki jest obraz występku 
i takie jego przyczyny njawnione przez śledztwo. 
Przysięgli uznali podsądnego za winnego zadauia 
lekkich ran, a sąd skazał go na jednoroczne zam­
knięcie w więzieniu.

— Godne naśladowania. Przejeżdżając przed 
kilkoma dniami przez wioskę Denysów powiatu tar­
nopolskiego, nsłyszałem koło szkoły tamtejszej dźwięki 
mnzyki składającej się z dętych instrumentów i 
zdziwiony niemało pytam przechodzącego wieśniaka, 
coby to oznaczać miało. — Na to dowiedziałem się 
następującej rzeczy: Tutejszy proboszcz ks. J. Wi- 
toszyński założył mnzykę, składającą się z 12 ludzi 
(synów denysowskieb rolników), która to muzyka 
jak sam doświadczyłem, trudniejsze utwory muzy­
czne z pewną łatwością grała, do czego ks. J. W. 
w przeciągu dwóch lat, przy takich stosunkach jakie 
mają po naszych wioskach miejsce, swą mozolną i 
żmudną pracą tęż muzykę przyprowadził.' Dowie­
działem się dalej, źe tenże ksiądz założył we wio­
sce bibliotekę ludową, czytelnię, chór męeki i kasę 
pożyczkową (oszczędności), jego staraniem poczęli 
gospodarze tamtejsi pasiecznictwem się trudnić, i z 
ochotą dzieci do szkoły posyłać, opiekuje się szkołą 
i nauczycielami troskliwie i z prawdziwą wytrwa­
łością i poświęceniem duszpasterza w ogóle wspiera 
każdego ile możności już to radą już to nczynkiem. 
Zjednał sobie też za to ogólne poważanie, szacunek 
i zaufanie tak u swych parafian jakoteż i u są 
siednich. Spowodowany też tem muszę podnieść pu­
blicznie zasłngę księdza J. Witoszyńskiego wobec 
oświaty ludu, i w imieniu wszystkich, którzy ja ­
kiegoś dobrodziejstwa ze strony jego doznali, sta­
ropolskim „Bog zapłać podziękować. (E.)

— Eksmarszafek Bazaine, który przez wyda­
nie Metzu z krociową armią, dopuścił się zdrady 
stanu i skazany na więzienie uszedł z nie£o, za­
niósł do rządn francuskiego prośbę o wydanie mn 
listu żelaznego, iżby w celu załatwienia sprawy 
spadkowej mógł przybyć do Francji. Niemal całe 
dziennikarstwo francuskie wystąpiło z oburzeniem 
przeciw temu żądaniu, a dziennik Justice odpowie­
dział nań, źe jedynem miejscem, gdzie Bazainowi 
przebywać wolno, są „galery".

—  Głupota. Do jakich idjotyzmów dochodzą 
Niemcy w swych germanizatorskich zakazach w W 
księstwie Poznańskiem niech posłnży za przykład,’ 
źe w akcie urzędowym imię , Bolesław" przetlóma- 
ezono na „Schmerzenreich". — Odnośny dokument 
ogłasza Kur. Foz.

—  Strachy. Mieszkańcy Meidlingu zaalarmo­
wani zostali historją o strachach w ten sposób, że 
policja się wdała i rozwija nadzwyczajną czynność, 
aby rzecz całe zbadać. W domu pod 1. 39 Wil- 
helmsstrasse, który jeBt w sekwestrze, mieszkali na 
pierwszem piętrze małżonkowie Kubliczek. Przed 
dwoma tygodniami, pani Kubliocnk usłyszała w no­
cy szczególnego rodząjujęk, i to tak w pobliżu, że 
przestraszona tem zbudziła męża i oboje rozpoczęli 
poszukiwania, zkąd ten jęk pochodzi. Poszukiwania 
jednak w pokoju były bez rezultatu; nagle słyszą 
ten sam jęk na ganku, wybiegają i widzą przesu­
wającą się wysoką postać bez głowy. Przy zbliźe- 
nin się małżonków, czarna postać skłoniła się i zni­
knęła. Państwo Kubliczkowie narobili hałasu, wszy­
scy mieszkańcy pobudzili się, nic jednak odkryć 
nie mogli —  Kubliczkowie nie mieli odwagi wrócić 
do pomieszkania i natychmiast się wyprowadzili, 
tracąc czynsz z góry zapłacony. Pomieszkanie, któ­
re bardzo tanio wynajęto, znalazło wkrótce nowych 
lokatorów, i ci jednak wyprowadzili się, ponieważ 
trapiła ich także po nocach postać bez głowy. —  
W przeciągu dni 14 cztery parije zmieniły się jnź 
w tem pomieszkaniu, a w ostatnich dniach nowe 
parlje widziały także owego stracha. Policja, która 
uważa to wszystko za głupi żart, poszukuje spraw­
ców gorliwie; sądzą także, źe stracha owego uda­
je jakiś spekulant, aby zdyskredytować dom, a po­
tem tanio go kupić.

— Bal. Na zebraniu ziemstwa gorodnieńskiego 
w gubernii czernihowskiej, postanowiono starać się, 
ażeby wyszedł zakaz wzbraniający żydom utrzymy­
wanie szynków i w ogóle sprzedaży trunków. Po 
skończonem posiedzeniu wydano bal składkowy. Do 
udziału w balu nie dopuszczono prezesa ziemstwa 
(osobisty szlachcic) i prezydenta miasta (kupiec) dla 
tej jedynie przyczyny, źe nie są szlachtą rodową. 
Dłngo debatowano, naznaczono komisje, podkomisje, 
w rezultacie odsunięto dwóch dygnitarzy dla wspo­
mnianego powodu od uczestnictwa w balu „szlachty 
rodowej". Bal odbył się w rynku miasta, trwał do 
godziny 3. w nocy, poczem całe towarzysto z krzy­
kiem, hukiem i czterema muzkantami, wygrywają- 
cemi zawzięcie kozaka, wyszło na ulicę i wielu na 
bruku zaczęło tańczyć owego kozaka. Rozbudzeni 
ze snu obywatele miasta powyskakiwali z łóżek i 
przyglądali się w oknach, w jaki to sposób zaba­
wia się wszystka „rodowa szlachta*.

—  Kongres głuchoniemych odbył się w dniach 
24. i 25. b. m. w Pradze. Uczestniczyli delegaci i 
przybysze w liczbie 180 (80 dam) z całych Nie­
miec a nawet z Ameryki. Zajmującym był w i d o k  
ożywionych dyskusyj —  na migi i podczas pioru­
nujących mów, głucha panowała cisza... Ze sprawo­
zdania okazuje się, źe liczba zakładów dla głucho­
niemych w Niemczech i Austrji wynosi 50. W  Au- 
strji założono w r. z. dwa nowe zakłady, do któ­
rych przyjęto *00 nieszczęśliwych. System naucza- 
nia głnchoniemych zrobił wielkie postępy, i ciągle 
się rozwija. Ożywioną dysknsję wywołała na kon­
gresie kwestja, czy damy także uprawnione są do 
głosowania. P0 twardej opozycji p. Low z N. Jor- 
kn przemówił w tym dnchn, aby udzielić damom 
prawo głosowania, jednakie pod warunkiem, źe nie 
będą dawały głosów pro lub contra dla tego, źe 
wnioskodawca był przystojny i szykowny lub —  
brzydki, ale będą rzeczy traktowały objektywnie. 
To wywołało naturalnie niesłychaną wesołość w po­
śród zgromadzonych.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
—  „Nikt nie zagrzebie ducha wolności, chyba 

on sam siebie*. Pod tym ogólnym tytułem wyszedł 
niedawno we Lwowie zbiorek poezji p. Br. Prawdo- 
mowskiego (pseudonim). L pracy tej wieje duch 
czysto polski, nacechowany gorącą miłością ojczy­
zny. Nie jest to pierwszy utwór p. P. a daje się

czytać z prawdziwą przyjemnością, autor bowiem 
tak samo jak i w poprzednich swyęh utworach pe 
etyckich nmiał wlać weń myśl poczciwą 1 zdrowe 
poglądy, bez żadnej przymieszki stronniczych u-
przedzeń.

* *
*—  Tydzień polski, pismo literackie, wychodzące 

co tydzień, nr. 31. zawiera: Głowa, budowca. W . 
Benesza Szumawskiego. —  Zagadnienia botaniczne, 
przez prof. Wład. Boberskiego.—  I  Heinego, wiersz 
St. Kossowskiego. — Kronika tygodniowa. —  Z wy­
stawy dzieł sztuki, przez Zorjana. — Doświadcze­
nia dr. Ochorowicza. —  „Pan Tadeusz11 .Słowac­
kiego ; notatka —  Wiadomości z kraju i ze świata. 
W  dodatku: „Nędznicy*, romans Wiktora Hugo, 
tom II arkusz 15a.

Gospodarstwo, przemysł I nandel.
z r.Losowanie obligacji pożyczki krajowej 

1873 odbyło się dzisiaj dnia 1. sierpnia 1881 w 
Wydziale krajowym. W ylosowano:

Lit. A. po 100 złr. sztuk 37.
1485 253 5041 783C 424t 2966 1698 4508 

7904 3036 100 1617 7324 4831 4413 1081 5388 
3711 2916 3586 3860 2143 4572 3643 6257 2843 
4396 1598 668 2129 174 4810 5154 87 1611 
1490 4595.

Lit. B. po 300 złr. sztuk 2:
558 800.
Lit. C. po 500 złr. sztuk 5:
375 65 230 249 293.
Lit. D. po 1000-złr. sztuka 1 : 45.
Program wystawy bydła rozpłodowego po­

łączonej z trzecim międzynarodowym targiem na 
płody rolne i bydło rozpłodo we we Lwowie, we wrze­
śniu b. r.

Komitet Towarzystwa gos. postanowił grządzić 
w miesiącu wrześniu b. r. w czasie ojjtbyć afer sta­
jącego tegorocznego targu zbożowego we Lwowie, 
także targową wystawę rozpłodników bydła roga­
tego ras czystych i mieszańców, w kraju wycho­
wanego.

Celem wystawy rzeczonej ma być: 1. Ułatwie­
nie nabycia doborowych stadników róŹLych ras, ho­
dowcom,. którzy o własnościach istniejących już o- 
becnie obór zarodowych bydła 'rde śą dostatecznie 
poinformowani; 2. Wywołanie pomiędzy hodowcami 
współzawodnictwa, któreby w celu pódęwcsionia 
ulepszenia hodowli bydła rogatego W^kraj^ na przy- 
Bzłość skutecznie oddziaływać inogłó; 3. premio­
wanie doborowych rozpłodników zaśłużonemi wyi- 
szemi nagrodami.

Na wystawę targową przypuszczone będą .roz­
płodniki bydła rogatego tak czystej krwi ras kra- 
jewych i zagranicznych, jtko też mięszańce po sta­
dnikach ras obcych. Zgłoszenia wnosić należy do 
Komisji targu we Lwowie najdalej dą dnia 1. wrze­
śnia 1881 — a to na osobnych pizez komisję do­
starczanych drukowanych arkuszach zgłoszeń.

Wiek zwierząt na wystawę przeznaczonych o- 
granieża się od 1. roku do 3 lat; wszakże wystaw­
com, konkurującym z większą liczbą bnhajków, do- 
zwolonem będzie wystawienie 2— 4 krów lub jałó­
wek i stadnika. Buhaje, wyszczególniające się Wy­
sokiem i przymiotami w danym kiernnku hodowli, 
odznaczone będą: a) nagrodami pięniężnemi; b) dy­
plomami honorowemi i uznania, a mianowicie przy­
puszczają się do nagrody buhaje następujących ra s :

Krąjowej i podolskiej. Czerwono srokatej al­
pejskiej : Berneńskiej, Simentalskiej i Pinzgawskiej. 
Siwo-brunatnej alpejskiej : Algau, Szwyc, Ayrshire. 
Holenderskiej i pokrewnych. Metysy, czyli mię- 
szańce.

Nagród ustanawia się: Pięć pierwszych nagród: 
Dyplom honorowy z medalem Towarzystwa gosp. 
Sześć drugich nagród pieniężnych po 250 zt. Siedm 
trzecich nagród po 100 zł. Dwanaście czwartych 
nagród : Dyplom uznania.

Hodowcy, ubiegający się o najwyższe nagrody, 
winni przedłożyć oryginalną księgę rodową obory, 
którą pochodzenie okazów wystawionych i kierunek 
hodowli udowodnią —  ci też hodowcy przy równych 
zresztą warunkach mają i co do reszty nagród 
pierwszeństwo przed innymi.

Niewyczerpnięte wyższe nagrody pieniężne mo­
że komisja sędziów wedle swego nznania podzielić 
na mniejsze do wysokości 50 zł. i użyć takowych 
na odznaczenie doborowych sztuk bydła włościań­
skiego, od których w braku metryk wymagać się 
będzie wiarygodnego' potwierdzenia pochodzenia o- 
kazów wystawionych.

U w a g a :  Dla ułatwienia obesłania wystawy 
chętnym hodowcom —  postara się Komitet Towa­
rzystwa gosp, u zarządów linij kolejowych w kraju 
o zniżenie ceny jazdy dla wystawców jak i kosz­
tów przewozu bydła na wystawę przeznaczonego.

Odnośne karty legitymacyjne rozeazle Komitet 
zgłaszającym się po przewożeniu wypełnionych ar­
kuszy zgłoszeń i po równoczesnem złożenie i zł. 
od sztnki zgłoszonej, za miejsce w budynku wy 
stawy. Od opłaty taksy tej uwolnione jest bydło 
włościańskie.

Komisja targowa postara się o to, aby zdrową 
paszę i ściółkę, po miernej cenie, każdy wystawca 
na miejscu nabyć mógł.

Termin otufarcia jak i zamknięcia cztero-dnio- 
wej targowej wystawy bydła rozpłodowego nazna­
cza się na 18—21 września 1881 włącznie.

Wiedeń dnia 23. lipca. (Telegram Gazety Na­
rodowej). Spęd wołów galicyjskich 671. Razem 
z innemi 3390. Galicyjskie pYaoono 56 —  57 złr. 
Targ był ożywiony.

Krtysztofowicz i Sp.

na wyspie Dżerba przez marynarzy francuskich. 
W ładze poddały się rządowi beja. W  Sfax ocze­
kują przybycia parowca awizowego ..Intrepide" 
z jednym batalionem i oddziałem artylerji dla 
zluzowania marynarzy. Admirał uważa za ko­
nieczne, aby eskadra francuska stanęła pod Zar- 
ges (na granicy Tripolidy) dla dokładnego roz­
poznania sytuacji w  tej okolicy nadgranicznej, 
której ludność okazuje nieprzyjazne usposo­
bienie.

Wiedeń 31. lipca. Dzisiaj o godz. 9. rano 
przybył król duński inkognito pod nazwiskiem 
hr- -Falster razem z księciem Janem. Na dworcu 
dworcu przyjmował go poseł duński. O godz. 3. 
nun. 30 po południu udał się król w  dalszą po­
droż do Gmunden.

Petersburg j l .  lipca. Pobiedonoscew zabro­
nił przedwczoraj telegraficznie odprawienie na­
bożeństwa żałobnego za poetę Lerm ontowa, 
który przed 40 laty w pojedynku zginął. Przed 
nadejściem jednak tego zakazu biskup kaukazki 
nakazał był odprawienie tego nabożeństwa w 
Piatigorsku duchowieństwu, które się temu opie- 
lało. Utrzymują, że biskup będzie ad audiendutn 
verbum zawezwany.

Przyjęcie cara w Moskwie było entuzjasty­
czne. Carska rodzina, która zwykle pod strażą 
wyjeżdża, odwiedziła dziś cerkiew „Zbaw iciela" 
bez żadnej straży w otwartym powozie.

Konstantynopol d. 1. sierpnia. Francusk 
Charge d’affaires, Montholon, miał prywatne po­
słuchanie u sułtana, który go najserdeczniej przyjął.

Washington d. 1. sierpnia. Rekonwalescen­
cja Garfilda postępuje. Skonstantowano miejsce, 
gdzie kula utkwiła; niesprawia przytem żadnych 
dolegliwości. Lekarze objawiają wszelką ufność w 
zupełne wyzdrowienie, bez wszelkich dolegliwości 
w następstwie.

T E A T R  L E TN I .
We wtorek dnia 2. sierpnia 1881.

DONNA JUANITA
opera komiczna w 3 aktach, muzyka Fr. Souppć’go, 

przekład Aurel. Urbańskiego.

„Telegramy Gazety Narodowe}.
Cieszyn d. 31 . lipca. (P ry w .) N a dzi- 

siejszem zgrom adzeniu ludow em  (polskiem ) 
w  Sibicy b y ło  6 .00 0  ludzi obecn ych . Jedn o­
głośnie przyjęto w szystkie rezolu cje  w raz z 
ostatnią, w yraża jącą  zaufanie gabinetow i 
T aaffego. (R ezo lu cja  1. żąda zm .any ordyn a­
cji sejm ow ej i ra jchsratow ej); 2. różnych  
u lg  sądow ych ; 4 . rów noupraw nienia ję z y ­
k ow ego tak dla P o la k ów  ja k  Czechów  dziel­
n icy  cieszyń sk ie j; 4 . ustaw y o p ijań stw ie ;
5. ostatnia dotyczy gabinetu T a a ffe g o ;
P- r-) \ 'Wiedeń d. 1. sierpnia, (Pryw. | R a d a
państw a zw ołaną będzie^ nc 28. paździer­
nika.

Cieszyn ,d. 1 sierpnia. (P ry w .) W c z o ­
rajsze zgrom adzenie ludow e W S ib icy  swier 
tnie w ypadłp. W szystk ie rezolucje jed n om y­
ślnie uchw alono, m iędzy tem i żądanie ró ­
w nouprawnienia i zaufanie gabinetow i. U cze­
stników b y ło  siedm  tys ię cy ; porządek  w z o ­
row y.

Paryż 31. lipca. Admirał Conrad donosi z  
Goeletty o zajęciu bez oporu Warowni Eoma&k

Przyjechali dnia 1. sierpnia 1881.
HOTEL ZORŻA: W . hr. Dzieduszycki z Je- 

znpola. A. hr. Starzeński z Iławczy. F. hr. Potu- 
licki z Glinian. F. Jankowski z Rosochowadźca. A. 
Jędrzejewicz. z Zaczernia. A. Janiewicz z War­
szawy.

MOTEL EUROPEJSKI: L. Modzelewski z Ki­
jowa.

HOTEL ANGIELSKI: K. Marmorosz z Karo­
wa. K. Babecki z Byszowa. K. Siewicki z Cie- 
niawy. K. Turowski z Królestwa. B. Boniecki z 
Domaszowa.

HOTEL WARSZAWSKI: Rnziczka z Niemi- 
rowa. J. Cielecki z Medenic. F, de Herzman z Ra- 
dowic.

HOTEL LAZARUSA: G. Kamiński z Laszek. 
J. Wolański z Brodów. H. Goldhammer z Drohoby­
cza. A. Gutmann z Krakowa. C. Fiirth z Jas. J. 
Diklow z Lachowie.

Pociągi kolejowe.
P o d l a s  *egmru l w o w s k i e g o .

PRZYCHODZĄ DO L W O W A :
Z K R AK O W A ; o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospie­

szny o godz. 9 min. 27 wieczór, poeiąg osobowy o 
godz. 11 min. 20 przed południem mięszany.

Z PODW OŁOCZY8K: na dworzec główny lwowski o go­
dzinie 10 min. 10 wieczór, pociąg pospieszny, o z 
8 min. 60 rano, pociąg mięszanj o godz. 4 min 12 
po połndniu pociąg mięzzany,

Z OZEBN IO W UO : o godzinie 10 min- 6 wieczór, pooiąg
pospieszny; o godz. 4. min. 6 rano, poeiąg mięszan 
o godz. 4. min 62 po poładnin, pooiąg mięszany.

ZE STAN ISŁAW O W A: na Stryj . rano e godzinie 8 mi­
ast 26 wieczór 8 godz 20 m.

Z PODW OŁOCZY8K: na dworzec w Podzamczu : o godz 
3 min. 18 rano i o godz. 8. min. 66 popołudniu po­

oiąg mięszany.

ODCHODZĄ ZE LW O W A :
DO K R A K O W A : o godzinie 10 min. 60 przed półnoeą 

pooiąg pośpieszny; o godz. 4. m in. 58 rano pooiąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 po południn pociąg 
mięszany.

LWÓW, z Izby handlowej, 1. sierpnia 
I. Akeje i« utukę.
(bez kuponu bieżąc^0*)

Kolei galie. Karola Ludwika . . 326 —  829
„  Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 183 —  186

Banka hypot. galic. po 200 zł. . 310 — 314
„  kredyt, galic. po 200 złr. 256 — 260

n . L i s t y  z a s t a w n e  Za 100 złr. 
(bez knponn bieżącego.)

w. a.
W

okres.

Tow. kred galie. 5 pret. 
n »* »> J >i
»i »» «  “  »i

Banka nyp. galie. 6 pret.
Listy hipoteczne 5% wylosowalne 

z 10% „premią .
Balic. Zakł kred. włość. 6 pret.

HL L i s t y  d ł u ż n e  za  
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b 1 i g i za 100 

Indemnlzacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6%  
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. V  o i  e t y. 

Dukat holenderski .
„  cesarski 

Napoleondor . . . .  
Półhnperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebry 

„ „  papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . . .  
Kupony w srebrze .

101 85 102 85 
96 15 97 15 

101 85 102 85 
103 25 104 25

102
103
100

50 103 50 
50 105 50 
złr.

92 — 
złr.
101 60
102 50
103 —  
19 25 
24 —

94 —-

102 60
103 50
104 25 

21 25
26 —

5 45 
5 46 
9 26 
9 53 
1 50 
1 23 

57 15 
99 50 100 
99 25 100

5 55 
5 56 
9 36 
9 63 
1 65 
1 95 

57 85 
50

KURS n  WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń, 1. sierpnia 1881 

godzina 10 minut 42 przed południem 
Akeje kredytowe 365.60 Anglo-anstrjac. 154 50 
Kolei Kar. Lnd. 327 50 Kolej Połndn. 129.75
Unionsbank • 148. - Napoleondor 9 31%
Rosff. banknoty 1 83*/s Usposobienie: silne.

Berlin, d. 30. lipca 
godzina 4 minut 36 po połndniu:

Rosyjs. bank. 216 15 Akcje kredyt. 639 50
Lombardy 226 — Galicyjskie 142 50
Kolei Ramnfi. 64.—  Anstr. banku. 174.20

Wielmożnemu dr. I g n a c e m u  R o s n e r o w i
we Lwowie.

Dzięki znakomitej swej wiedzy i naśladowania 
godnemu poświęceniu, uratowałeś zacny mężu, życie 
naszemu najdroższemu dziecku a dwie groźne cho­
roby, tyfas i zapalenie płuc, z równoczesnem ząb­
kowaniem, przemogłeś potęgą szuki i lekarskiej i 
pieczołowitością, stanowiącą najcenniejszy przymiot 
Twego serca. Za życie naszego dziecka, nie będąc 
w stanie inaczej Ci złożyć dowodu dozgonnej wdzię­
czności, dziękujemy na tej drodze i zasyłamy Ci 
szlachetny dobrodzieju cierpiącej ludzkości, serde­
czne: Bóg zapłać!

Paulina i Ludwik Herasimowicz.



Wiedeń 3 0 . lipca.
ałteą

■Ir. '
M oj

n. a.

Powszechny dhig pań­
stwa (za 100 złr.)

B raty austr. w bank. 6 pre. 
„ „ w srebrze 6 ...
^ ją1,4 po 260tl.w.a. 4 pr.

s, ?  1880 ,  600 ,  H w 5  W
% A 1630 ,  l O O . t . -  •
S- 1861 „ 100 a a •• •

aust. dom po 120 zl. ópr. 
fc*.nta złota 11 pro. . . .

78
?b 80 
22 25

17626 
143 50

7814
78*5

12776

176 76 
144 50

Obligacje isdsanisacyjns 
(za 100 złr.)

Galioyjakia........................
B ukow ińskie...................

10120 
1 0 0 -

I0J 6) 
1 0 1 -

Inne publiczce papiery.
Wigierska rsota złota 6 pr. po

100 aft. w. a....................
W Tgiank a poł. kol. po 120 ił.

ó ptiweaiowa . . . .  
Węgierska p o ', po 100 złr. 
Tit-coka pożycz, kol. po 4*/,fr.

117 60

134 60 
128 7&

117 76

134 76 
12»2f

Akcje bankowe. -
Anglo-austr. po 200 i ISO zl. 
Badasofcd. Act. Ges. 200 zl. 
tahlad kradytswy dla handlu

i prsomycła....................
Pv>Jad kred. węgier. 200 zb. 
?ifwar«. eskeat. iższo-auSr. 

ta 53f) efT . . . . .

153 7b

36.40
36876

840

1 6 4 -

366 60 
86996

845

|pto®% I M *
dr. w t

• ś w .  b*nk Upoteeuy 

B u k a ausł.-węgiertkiefo po
600 d t. .* j - • •

Unionebank p  100 itr. . 
Verkehrr bank pow. po 140 ił. 
Wiedeński Bankrtrein po 100 

sir. w. t .  . . . . . .

A k cje  kolei.

Alhreohta po JfOO sir. . .  
AlfSldzkiej, po 200 sir. orobr. 
Elżbiety 200 ,  „
Fordynondi północnej po 100

. .'■Ir. IB. -fc■ : ......................
Franeiszka Jfisefo po 200

«ł. W .S j:., , ..................
Kolei gal. Karola Lud. po 200

«tr. 9l ■ kv i , \.......................
Morawsko-BełąsVa (eentral.

po 200 . . . . .
Lwowsko- Czennow. -  Jasaka 

po )KS0 zł,' . . . . .  
Austr jsól. sach.no 200 ił. sr.

w D ,  l .B .,2 0 0  ,
Badolfa po 200 »*?• srebr. 
Siedmiogr. po 200 sł. w. o. ar. 
Btaatseitanb.-GpS.200 sł. WO. 
8fićbahn po' 200 ił. *r. 
Tramwaj Wt*d. po 170 sł. 
Wągjwratro-faUcyjski (Łupk 

po 200 rlr. , . . . .
Węgiar. pi Inoo.-wsched. po 

S00 sir. « ab rem . . . 
Wtgiac echodn. (Weełb.) po 

200 «ł» w. K  . .  .

s2 — m ~
h d '60 7 47 76 
147- 147 60

189 75140 26

ni —
Jl80 26
209 -

SS60-

196 60

327 25

* ;4 -

8425
2 5 :4 -  
25f>60 
1 6 6 -  
16*60  
367 60 3: 
U 9 -  
1C9 60

17076

m a s

74 26

9 4 -  
180 76 
209 50

S366

16660

327 75

2460

184 76 
9 /4  60
m  
166 60 
110
118 • 

159 76 
90976

17126 

1275 

.75 25

iPtuąl
ate. '

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100  złr.)

Bodenorod allg. óster. 5 pr. zł. 
.  sp i. w 38 lat 5 pr. w.*.

Gal. Tow. kred. zieca. ipr.wa,
a a  ii 5  h w

Galio, bank hipot. 6 pr. w a. 
„ Zakł. kr. w!o4.8 ,  „

Bank austr. węg. m. k. 5 pr.
f  a H O . 6  #

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 1 0 0  z łr .)

Albrechta po 300 *1. 5 pro. 
srebr. w. a...........................

Alfóldzka po 200 sł. 5 pr. 
•rebr. w. a...........................

Czeska s 300 zhr. ar. w. a.
Elżbiety po 6 pro. sr, ,  - 

,  e s . 1802 Apr.sr. w. a. 
a a 1870 6 a a a
» ■ 1872 5 t »  i

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
.  5 ,  w.a.

5 ,  srebr.
GaL K. L. 800 sł. 5 pr. ar.

.  Q. era. 5 pro.
,  m .  om. 1871 300 
,  IV. e. t 300 sł. 6 pr.

Lwow.-Cser.-Jass. I. om. 186* 
300 sł. 6 pro. sr. w. a. .

Lwow.-Czer.-Jas. EL ora. 1867 
300 sł. 5 pro. ar. w. a. .

L w .-0 « .-J a ss . U ła m . J838 
300 *1. *  a** «■- *

żąda

11676 117 ar.
101 101 ISO
963) 96 8i

102 ItKs 26
103 łO 104 V;
106 60 10 —

10115 101 4.0

8610 96 6f 

88 1C97 60 
100 —
1 0 0 -  
1 0 0 -
102 — 103
103 60 
106 
101 76 102 31

100 4 ) 
llX) 60

10/60
6950

96 4)

1(8 50 
99 76

£6 80

100 801013' 

98 7fî  99 2

Lw.-Ceer.-Jua. IV . ob. 1872 
300 sł. »  pro. a .  w. a . . 

fiadolfa po 800 sł. w.a. 5pr.
srebr. w. a. . . . .  . 

RudoHa am. 1869 po 800 sł.
5 pre. sr. w. a. . . . 

Ewdełfe ant. 18T2 po 800 sł.
5 pr*. sr. w. o. . . 

Siedmiogrodzkiej sa 200 sł?.
6  p r o ł . ............................

Papiery lotsryjne 
(sztuka).

Zakład kred. d iak u , i prsea. 
Siary1 po 40 słr, m. k. . 
Imsbwckie prera. pot, . .
KeglOTieh po 10 słr m. k. 
Krokowska po 20 słr. m. k. 
ŁnblaAska pcen*. poi. .  .
Sndsidskie « ...........................
PaUfy po 40 słr. n . k. . 
Rudolfa po 10 słr. B . k. . 
K. 8alm po 40 sł. m. k. . 
Solnogrćdskie prem. p o i.. 
St. Geneis po 40 słr. nu k. 
Stanisławowsko (pożyeaka) 

po 20 słr. V. a. . . .  
Weldstein do 20 słr. b . k. 
WindisehgrKtz po 20 sł. mJŁ

Dewizy 3-asie3ięczn».
Berlin 100 mark . . . »  
Frankfurt 100 mark. . • 
Hambsrg 100 wark . . .
Łaadya 100 fet. aatwfl. > 
Tfaiyć. IdO fca^&ó-w . •

ptaeą |»ąd«. 
s ł w. o

9725  

ICO -  

89 90

97 76

100 40

100 30

93 80 100 3 )  

S4604 20

183 W, 
43 £5

16 -
20 — 
23 25 
40 60 
4160

S I ­
K I—  
47 50

26 -
4 2 -

183 76 
4d76
84 —  
17 —  
21’ 50 
23 00

42*-’  
19 60 
61 75 
21 50 
48

36 60 
51 60 
4275
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„Krowianbę"
rczsyła przez Wys. c. k. Nsmiestnictwo 
we Lwowie konces-onowajiy Zakład kro- 
-miankowj' J A * c f »  F re y siB lc cF W  ^  
L is ik a  p o  G 5  « t .  igiełkę podwójny 1 
tęczy za sSntek. . .

Szczepienie i zbieranie krowianki na 
cielętach odbywa się pod nadzorom o. k. 
wloday sanitarnej 8831 1 — 8

Poszukuje się

leśniczego
egzaminowanego do 7 0 0  morgów laau 
któryby się dziesięcioletnią słuibą i 
chlubnemi zaświadczeniami wykazaó 
mógł. Bliższe szczegóły li townio do­
wiedzie.': się moina w Administracji 
dóbr w Podhajcz kach koło Trembo­
wli. W ysłu żony io h fe r z  będzie miał 
pierwszeństwo. 3330 1— 2

WDOWA
licząca lat 30 poszukuje miejsca za go 
spodynię. Bliższa wiadomość pod lit. J. S. 
post. rest Lwów.

Do sprzedania
3 mało ręczne mlocarnie cepowe 

po 138 rł. 
młocaroia 4konny cepowa z kiera­

tom systemu Clajtona & Shnttle- 
wortha za 500 zł. 

mfcc&rnia 6konca copowa z kiera

PlIr^.ez czas mojej nieobecności wo 
_  Lwowie zastępuje mię kolega p
LISOWSKI dentysta, Lwów rynok 24.
5173 8  ? D r . jFtwfttisitts,

o. k. lekarz pułkowy.

Starszego lekarza sztabowego 
D r - H a l l e r a

M ira c u lo  In je c t io n
leczy bez następstw szkodliwych w ta e e l  
do pięciu dniach każdy wyciek rzeżącz
kowv. 80 9̂ 1 y
Skład : Karol Kreikcnbanm, Brancso!.weig 

Środek ten zyskał w krótkim czasie 
sławę światową i używany 1 polecony 
bywa przez najznakomitszych lekarzy.

Rodzina polska
mieszk^jąci ed Lt przeszło 2 ) w W i e -  
duia przyjmuj:

wml\ 1  stancję
i obiecuje niacLrzyóiką opiekę nad nie­
mi. Zdrowe mi« szkanie i wist, nauki pod 
dczorem egzaminowanej i pedagogiczni* 
wykształconej osoby. 3284 1—3

BI ższą wiadomość odzieli Dr. E. Till 
adwokat we Lwowie ni. Jagieioćska 1.2.

 ------------------     świeżo s drsowa zrywane
tern również syrtetnu Claytona & Netto 4*/,0 kilo m o reli opakowauyoh 
— - - * franco 2 sł.

b r y n d z y  świętuj fracce
Shuttlowortha za 9 0 0  zł, 

wszystkie całkiem nowo.
Bliższo szwegóły w Spółce han 

d lo w e j ^O R IEST* wo Lwowie, ul 
Jagiellońska t. 5., która otrzymał* 
zapas p ł a c h t  zwanych ,rzopako- 
wych" po 12 zł. za sztukę o 4 X  

i l  Jókrt ’ 8317 1 - 4

Ogłoszenie.
P u b lic z n y  a k t  r o z lo so w a n ia  

d z ie ł sztu k i m ię d z y  c z ło n k ó w  
T o w a r z y s tw a  P r z y ja c ió ł  S z tu k  
P ię k n y c h , o d b ę d z ie  s ię  w  P o ­

n ie d z ia łe k  d n ia  1 5 .  s ie rp n ia  b . r  
o g o d z . 1 2 .  w  s a la c h  W y s t a w y .  
W z y w a  się  p r z e to  t y c h  p p . K o ­
resp o n d en tó w  i A k c jo n a rju B z y , 
k tó rz y  d o tą d  n ie  u iśc ili n a le ż n o ­
śc i z a  a k c je ,  a ż e b y  n .jp ó ź n ie j  
do d n ia  1 0 .  s ie rp n ia  p o d  u tratę

M o r e l e
Natto 4’ /i#

2 zł. 76 et.
wysyła codziennie

T o n u s / j  ( i u r o w i c z ,
Kónigsgaeai Nr. 11. Budapest. 
3293 5

Zarząd dóbr ! Dyrekcja
w Ostrowie jowarZuStwa gal. kasy zaliczkowej

poczta Tarnopol, poszukuje J  3poczta Tarnopol, poszukuje
r z ą d c y ,

na większy folwark. Wymagane 
są: dowody teoretycznego i prak 
tycznego uzdolnienia i złożenie 
odpowiednej kaucji. Kawaler ma 
pierwszeństwo. Świadeotwa tylko 
w odpisach, gdyż n ie  będą zwró- 
OOne. 3S29 1 - 2

Papier pergamentowy
do szczolnego zawiązywania słojó

Ji^iiJEaaóK33HiaSBS®®*3®E*IK!5B3.

Koialsii i Meyer -I ,
Lwów l. 26. Rynek _ zapewnionych korzyści pieniądze

’ *• ’  1 ^ -w a r z y s t w a  n a d e s ła li .
d. 27. lipca 1881 r 

Dyrekcja Towarzystwa 
P rzyjaciół Sztuk Pięknych

w  K r a k o w ie .
3312 2 -3

z kon-

1  a r k u s z  6  c e n t ó w ,
kwasek salicylowy do konserwowania 

tychie.Proszek perski,
niezawodny środt-k do tępienia owadów, 
•zozególnij przeciw pchłom i karakanom, 
f l n s z e o k a  2 5  c t . ,—  1 k i l o  4  z ł .

T y n k tu ra  na  p lu sk w y  i m o le ,
v  skntkn niezawodna,

r f i a u e c z k a c h  p o  3 0  1 S B  c t .,
poleca

O . T .  W i n c Ł r t e r
L W Ó W .  3S24 1— 8

Handel towarów ln ian ych , p ł ó -  j ^ 1 jca9y Towarzystwa nadf słali 
t l «  l M « u > - * > M r a . J * 2  I  K r J 6w <  d . 2 7 .  lip c a  ■ —poJ gwarauCją za dobroć i trwałość 

towarów:
P o ń c K o c h y  biało i kolorowe dam- 
akie. n k a r p c t k l  kolorowe i białe 
tr.erkie p a a c * o s * k t  dziecinne w 
różnego kolom. O i f o r t .  p e r k a -  ^  
t e ,  s a t y n y .  k r c l» z » y  kolorowe 
i piało,« l i n n lk i  cachemirowe omur- 
D(» i w ki.lo-ar.h, oraz czarny i kolo- 
rt»^y c f t c h o m lT  t t y b € t .

b. nczeó tu- 
tejs'eg-» za-

  _  zrt ładj tm -
ią*v s e w y p l ą t y w a n i e m  

k r z e s e ł  t r z - .c la o w y c h ,  
pole a się uiiiosierdzin łaska ej 
ptudcznoś:i. Adres: L w ó w .  
u l .  B l a c h a r s k a  n r .  5  
I. piętro.

8 CIEMNY
• »
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CD
M
? r
w
3
pa

C ^ c r e c b y
k t e p * r o w * k ł ©  3093

c o e  ŚAie-źrt, ki M o r e l e
rozseła handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w ryukn 1. 42.

p r i y  o b e c n e j

tsnlości kawy
polecam 

Porto Cabello dnią ziel- nr v, kil.

19 ~ ”
Jawę dnią żółtą

I.
II.

;  i i i .

; i
l  ;  złotą ,  III.

„ brunatną » IV.
P o w y ż s z e  g a tu n k i k a w y  

s ię  w y b o rn y m  sm ak iem  i p r z y j e m " .  a rom

B yż w najlep. gatunkach:
w ł o t t i  k ró tk i . • • °-
indyjski » • .
a m eryk a ń sk i d ln g i

75 0. 
85
85
76
86 
95

„ 100 .  
odznaczają

b ó l u  i hez wstrzykiwania
bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tndziei bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą we­
dług zupełnie nowej metody, doświad­

czonej w niezliczonych wypadkach
npfawy m oczow e.

tak świeżo powstałe, jakoteż bardzo za­
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko 

» r .  I I A K T M A S J j ,  
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiedniu Stadt, Habsburgerg nie jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilergasse, Nr. 11.

Wyleoza tskie wyrzntj skórny zwę­
żenia, npławy u kobiet,, bladaczkę, 
niepłodność, npławy, 2921

otrąbienie m ę sk ie .
bez wyrzynania i bez wypalania, równie 
leczy ayfiiiM I w r z o d y  w szel­
k iego  r o d z a j u  za pomocą kores­
pondencji. Za dyskreoję ręozy, a na ią- 

| danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa^

w e  L w o w i e ,
a p ć ł k l  z a r c j e a t r o w a n e j  *  n l e o g r a n i c z o n ę  o d p o w i e d i i a l a o i e i ę

w Bynkn pod 1. 17 nrzędaiąca, zawiejsmia strony interesowana, ie 
al eskontuje weksle swoich ozlonków i wydaje pożyozki na skrypfa, 
bi przyjmują od członków Towarzystwa, jakoteż od korporaojj, kthwa syszea 

Innych osób prywatnych, nienaleięcych do Towarzystwa rsaolkl* Wktadki w go 
iówce na rachunek bieżący, jako oszczędność m a  takowe ksiąśećzki wkładko,, 
wydaje. Od kwot złożonych, oblicza procent od daty ioh ulokowania aż do dat:
podniesienia, ft mianowicie:

1. z trzechmiesięczncm wypowiedzeuiem c  od sta rocznie,
2. a krótszym wypowiedzeniem p i ę ć  i  p o ł  od sta roame.

H a s a  T e w n r z y s l w a  z w r a c a  w k ł a d k i  J
do 10) złr. boz wypowiedzenia, 

od 100 złr. do 600 za S0 dniowom wypowiedzeniom ,
. 500 „ ,  1000 , 60 a t , , .„ 1000 * i resztę kapitału za 90 dniowem wypowiedzeniem.

DYREKTOROWIE : ai6.a 3~ ?
F elik s  P iątkow ski. A leksander E ilarski.

N»aczycielbi
ęzyka niemieckiego, fr*n:niki«gj i pol- 

ikiego. tudi.iei wszelkich naak wymsga- 
oych w wyższych z składach i « * f  a* 
fortepianie, poszukuje odpowleanlerj 
mioj .oa na w.i, m >gęo sie wykaooó wie­
loma cblabnemi świadeotwnmi «*>*•*  
wiadomość w Błona J s t i j l  W i t w u y ł -  
e k i e j  U y n e k  ju as.

P r a w n i k
eg za m in e m  sę d zio w sk im  ipyiite- 

sz ło  41etn ią  w  j u c z n i e  « y # i l » ą  
p ra k ty k ą  są d o w ą , p o a z u M *  w* 
m ie szc ze n ia  w  b iu rze  n o ta rjW -  

em  p o d  p r z y g tę p n e m i w a rł»a - 
kam i. Ł a s k a w e  o ferty  p o d  ^ r .  
3 1 .  p o st. r e s t . S a m b o r .

3816 2 - 3

ImieMotre operacje
z&łAtwta r.a  mierne a pokryciem raj rzetelniej

Hermann Knópfliuacher, kantor bankowy i komisowy 
toe Wiedniu. Stadt, Hohenstaufengassz 2, Ecke der Renngasse. 

Bliższe o' jaś' icnia i rady udziela najchętniej.
Zlecenia z prowincji załatwia najspieszuiej. 8020 8-

’*® stm xssssm 3 5 xm E B g ®

20

0 . T . W INGKER
LWÓW 3324 1 - 3

L .  2 0 2 7 .

Obwieszczenie.
N in ie jsz e m  p o d a je  s ię  d o  po  

w szech n ej w ia d o m o ś c i , ż e  ns  
d n iu  1 6 .  sierp n ia  1 8 8 1  o d b ę d z b  
*ię  w  u r z ę d z ie  g m in n y n i lic y ta  
e ja  u stn a  i  z a p o m o c ą  p isem n y ch  
o fe r t  c e le m  w y d z ie rż a w ie n ia  p ra  
w a  p r o p io a c ji  m io j^ k ie j ,  tu d zież  
>raw a p o b ie ra n ia  o p ła t  ,od tr u a -  
i ó w  sp ir y tu so w y c h  i  o d  p iw a  
do m ia s ta  w p r o w a d z a n y c h , na 
c za s  o d  1 . lis to p a d a  1 8 8 1  d  
3 1 .  p a ź d z ie r n ik a  1 8 8 4  a  W z g lę  
d n ie  do  3 1 .  g fu d h ia  1 8 8 4 .

C e n a  w y w o ła n ia  u sta n a w ia  

s ię  w  w y so k o śc i r o c zn e g o  c zy n sz u  

d z ie r ż a w n e g o :
a ) co  d o  p r a w a  p r o p i n a c j i : 

1 2 2 7 1  z ł .  8 7  C t
b ) co  d o  p r a w a  p<Vu i£ra  d a  

p o w y ż s z y c h  o p ł a t y 2 6 2 2 8  z ł-  131  
ct. r a z e m  3 8 .5 0 0 .  z ł . '  r-óJ

P r z y s tę p u ją c y  d a  lic y ta c ji  

w in ie n  z ło ż y ć  W a d ju m  w  k w o c ie  
3 8 5 0  z ł .  b ą d ź  w  g o tó w c e , b ą d ź  
w p a p ie ra c h  p u b lic zn y c h  d o  lo ­

k a c ji  m a ją tk ó w  p u b lic z n y c h  z d o l­

n y ch .
K a u c ja  z ło ż o n a  Bpa b y ę  -w 

w y so k i ści o fia ro w a n e g o  k w a r ta l­
n eg o  c zy n sz u  d zi,ęrząw n ego .

W a r u n k i  l ic y t a c ji  p rze jrze ń  
m o ż n a  w  re g istra tu rz e  u rzę d u  

g m in n e g o . 2 502 8— 3
M a g is t r a t  k r ó l. m ia s to .

S t r y j  d n ia  2 0 .  l i p < j a . . ! § ^ l

3°|o Listy zastawne
c. k uprz. Zakładu kredyt, ziemskiego.

R o c z n i e  6  c i ą g n i e ń ,  

jacgp. G ł ó w n a  w y g r a n a  5 0 .0 0 0  z ł r .  

Ciągnienie 15. sierpnia 1881
W yciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kw- cio 100  zł. 

biorą odział w dalszych r.iągnien;acb.
T o aprzodaje podług dziennego k u m  3 1

Sokal IAlien9
kantor wym iany we Lwowie.

do zapuszczania podłogi
to pięciu kolorach, pudełko wystarczające na wielki pokój

k o s z t ł w j e  1  s ł *
R o  n a l i y e l n  w  h a u r t l n c l i :

wb Wiedniu L. Brzciany, w Pradze J. PreiBsig, w Bernie F. 
Schmidt, w Krakowie J. F . Fischer, K . Okoń. M. Jawornicki, 
A Susski, w Brzozowie A . Mariniowa i Sp„ w Bochni J. Mi­
chnik, w Brzeżanacb B. Moer); w Brzesku J. M . Celnik, w Jaś 
śle a . Steinhaus Syn. *  Sanoku Ł  Barth w Sączu
K. Muller, w Tarnowie Leszczyński Fr. i W . ^  zl*
szowie Mizerski, w Rzeszowie Schaiter i Sp., E Neugebauer, 
w Przemyślu E. Maohalaki, M. Kozłowski, M. Krng Domni- 
koweki i Bękner, w Jarosławiu K. Zabłotuy, w Stanisławowie 
K. Kopacz, W . Waldek, w Kołomyi J. Rcia&ski, w Zaleszczy- 

: kuch H . Sanocki, w Czeruiowcacb Ig . Sohnirch, w Samhorze B. 
Żuławski, w Rohatynie Fr. Marx. w Horodence C. Pochowski, w 
Tarnopolu A . Morawetza Spad. i E  Frantz. w Brodach W . Ada­
mowicz, W Podwoloęzyskach G. Morawetz; w Serecie J. Dempniak.

Ajentów*
Starszej reputsoji nżyw ąją»y4«B  

bankowy, poszakoje d lt W8^f»tkich 
większych mi«jscowośoi rzttołhPeh ż 
cz fnuyoh ajentów do sprzedaży- *t*ów 
państwowych 1 prywatnych t *  z i e  
sięczaemł • , łatam i podfug a*W<j u- 
stawy. Czynność tej ajencji za p **»ł»  

} czynnym przyzwoity dochód.
Oferty do: B a n k -  u .  W « * ł » -  

I ł le r g e s e h a f t  d e r  i d W ł a l 4 
| a tr a t lo is  ,T e I o g r a t “ W  * * '« *  
| ixe 8 Sfi l--t

Williama Lassona ,,Hair-Elixir“
canemi środkami. j .

Nie posiuda on wprawdzie tej własno Sm, abŷ  na 
sca^b udzie j«* żadnych niema korzeni, nowe włosy 7  
t w n m ć ,  (gdy z środek taki nie istnieje, chooia* to już 
niejednokrotnie o wielu innych tynUurach m y l n ł e  w n 
nikach. donor.zoi.0) jirinakie w zmaonia on *kó -e i korzenie o  
t y l e  I w  t e n  s p o s ó b , .  ż« wypadanie włósów w bardzo 
krótkim czasie ustaja i * korzom, jak dłago tylko takowe 

jv. -ze ntoobumarły -  nowy włos wytwarza, jak to już w l ó l o k r o t n l e

p r a h  » ł « n l j  “^ ^ T o d e k  ten niema żadnego wpływu ^nie zawie^ iw B sa ^ '
a d r o w i a ^ z k o a u .w y e ł s

Zdolni ajenci
do sprzedaży badeńakieb lo*ćw, która da 
r 1866 wszystkie z wygr*netnl wyo^g- 
niete być mnszą, znajdę «  prowizjo do- 
hro umios? ozenie. Oferty iraneo ao Hen­
ryka Sotniliek, Oon. Ag®nt G L Dauba 
& Co. I. Wollzeile 12 w* Wiodaia 

Ź9J8 8— 3

Y I C H Y
Wody mineralne naturalne. 

AdaiaitlnkcjA: w Ptrjik, U , W L  lu tw r tr
O rstn d e  a r l U * .  ChorokyJLyfljWrnn* 

organów trawienia, zatory, wątroby 1 ll»r 
dziony, kamienia etc. , ,

l t o p i t u l .  Choroby organów trawićnla, o- 
cięiałość żołądka, upoMedzoas trawiśnie, 
brsk apetytu, boleści żołądka. '

Celewtiaa. Choroby krsyż,, plohem., 
świru w moczu, pod*l?7' *®krzyey (diabs-,
ti.) wydtielanbt hiałk* w mććzu. •

H n aterlT e. Choroby krtyłO,
świru w Boara, dna. cukrzycy.i białka W
moow. * ; • ,
gtfiać m U iy% aby nattoisio h th  

iła  enajdówało iie na idpdaek.
Doitać moinA we LWowtó w P*

Piotra Mikola»eh i B. Meadrochowiw 
p. GoldbaunL ^

nys

BALMAINA świecąca MASA do lakierowania 
z o l e j u  l  f a r b y  wodnej.

Nader ważra przy budowie kolei żelaznych, okrętów, kanałów, 
tumslów gośeirt ów A budowli' wodnych, dla fabrykantów zabawek, 

« ■  i przwmysTn ta szkła, m* lar/ów, Lki-rmków itp.
Miejśoć sprzedaży w Anetro WęnrzB:h n

J ó z e f a  B e n e r ,  H e lc h e ą b e r g .

Ś w i e c ą c a  f a r  b a l

B Ł ł^ a G S S B jćK S aS S 3^ ® a^ a 6S H a  ąposrn i w n n n m u M ^ H M a n  . ^

MOLŁA proszki seidlickie.
Jedynie prawdziwe.

®  « « * > « • • • »  • • • • •  * * * * * * * * * " * '
• D r .  F r y d a  J L e n g U a  ; 'T w

1 H a l § a m  h r z o z o w y  i
i  - Juł *am *ok ro‘linny,ł k*t6rJ * §

duła tryóAiotej. «tę » « •  1 : # * * * #
tem staja sie a d M iąs* htalą- * *»U k a t*ą  . .

W — s r c r  Babom ten wygładza poWtUła na Warsy
^ ^ t S S i i ^  i bUsąy ospowate i  nadaje jąj koloru młodoeunego ;  ekó- 
nadaje bieli, delikatności a świętości, usuwa w najkrótezym ciasie Piegi, 
idy, znamiona pizyrodżone, ezerwonćść noża, pmzezyki I Inne nieeiy-

• L!-  n~ "« >«*— * w -*  * ptsśpttóDa użycia 1 zł. 60 et. » przy-

5
6
©  rzo
©  oatudy,  ---------   .  - - ...
®  stości naskórne. Cena stągwi Wr*a
0  słaniem pocztą o 19 et. drożej.- 
fflj Do nabybia we L w o w io  * .  M*ty pod

1 sssswsd SBS®
■v ^ —— —--------W} dawcy i wlaicicisls J. Dobmński i K. €hro»*a

.ątekm pa
uj i

Orłem* Z y g m.  
18811 2 —T

C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
T  o w i ©  

wydaje
o d  d » t a  / .  a l y c z n i a  i S S l  p o c z ą w s z y

AS
- /

jszeli na każdem pudełku znajduje eię na etykeeia 
orzeł i moja kilkakrotnie odbita ńrma.> .

Od 30 lat zawite % n a j l « e ^  e ^ « e m  «W-.k 
wane na wśtblklćgd fodiaju chbYgby 
IprzeoiW uwiehW lętewau 
apetytu, zatwardzenie i t- v ) prz*«w  
s t io m  k r w i  i e le r p le u lo m  b r w
ByBi; Ssctególniti oiobofa, skitudnlbej*
przy aajooin elsdsąown: _ . .
Fałszywe wyroby będą sądownie flWgw ».

C c B «  e p i e c u ę t o w łi n e g o  p a d e l k »  o r ^ Kl n a l k « K «  1  « g y W ,

& proo. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
4  6 0  „  i ,

Wszystkie anodujące aię jea^ore w obiegu 4 7 8 j>ro- 
ęentowe Aflygnąty kąsGwe * 60-dmowem 
niem. Jt>ęd% .oproceątpwaiie od dnia L marca 1881
S p o cz ą w sa y  t^rko' W  4 0/ o .* zatrzym aniem  dotychczaso­
wego terminu wypowiedzenia.

Lwów 1. .tyrania 1881. Dyrek0)a.

(Priedrok nie będzie opłaęftnyj. ' 8168 '8 ?

\ J m m -m  •-lift f H f

Wódka faanęąkaT i óC
ból głowy uoyów i vMn, s n* _bhzn^ r*â m ***■*'■* m n e y lnem  w*ycty.-» ^

X  wł*7»t-

k. dóstń
„onarchtt

___________________  r ~ .L  ■ .
SjŁiaa h^whandTsS1 łnąterjałów

idy wo wezysttlęn znaoinijezych &pWmch m, ^  Aiobi przy większej sprzeda

k Ó L l i  *■

OWwny
Składy 

Wośoiscbr, g«
Uprasza s»ę r . j..

wat, któr«< opatrzone eą marką echt onHą t ptodp*™" , .  . gi< itirklswlc*, W. Hoasałll^
Ihładyiw* Lwewiat J. Romm

dT  B^ ,a ^  Ł ‘ -

apt 
•ki .
N ow ym
lik, F-■owowte: Aid.
Kahane ant F. Tamrogieudcz I »pt-t .A. Morawotz spadk: w Tar

Odpowtodaiatoy n iM m  Platon Kosteoki. 2 drakami „  a*. «•  •


